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CZWARTY ZAMACH 
NA MUSS0LINIEG0

Zaledwie 6 tygodni minęło od zama­
chu, dokonanego na Mussolinim przez 
młodego robotnika włoskiego, przymuso­
wego emigranta do Francji, gdy oto depe­
sze alarmują o nowym, czwartym z ko­
lei, zamachu na dyktatora Włoch. Kara 
śmierci, wprowadzona przez Mussolinie- 
go po trzecim nań zamachu, nie odstra­
szyła 15-letniego chłopca od nowej próby 
zamachu, k tó rą  przypłacił życiem, zma­
sakrow any przez faszystów. Mussolini, 
jeszcze jako socjalista, mawiał ironicz­
nie, że zamachy na królów i cesarzy 
trak tow ać należy jako ich „wypadki za­
wodowe". Obecnie Mussolini — niekoro- 
nowany władca W łoch — pada raz poraź 
ofiarą „królewskiego" zawodu, a po każ­
dym zamachu rozpętuje się niesłychana 
orgja prześladow ań i gwałtów. Ma się 
wrażenie, jakgdyby otoczenie dyktatora z 
jego wiedzą i zgodą inscenizowała w co­
raz to innem mieście zamachy, by w ten 
sposób znaleść pretekst do coraz okru t­
niejszych i wymyślniejszych represji. 
(Przypominamy, że drugi z kolei zamach, 
organizowany przez Zaniboniego, doszedł 
istotnie do skutku przy pomocy prow oka­
tora  faszystowskiego).

Ale tak  czy owak, w kraju, g Izie co 
kilka tygodni „ubóstwiany wódz" unika 
„szczęśliwie" kuli lub bomby — dzieje się 
chyba nienajlepiej. Zwłaszcza w kraju 
takim  jak Włochy, gdzie faszyzm ponoć 
święci tryumf po tryumfie, gdzie władza 
faszystow ska jest ponoć utrwalona i u- 
mocniona jak nigdzie. W świetle tych za­
machów, których żadną miarą nie można 
już traktow ać jako wybryków indywidual­
nych, lecz k tóre odzwierciadlają nastroje 
coraz szerszych mas i atmosferę coraz 
większego niezadowolenia i coraz głębszej 
rozpaczy — poznajemy istotne oblicze 
Włoch dzisiejszych. Zamachy te mówią 
to, co ukrywa i przemilcza urzędowa p ra­
sa włoska. W ołają one głośno przed 
całym światem o straszliwem poniżeniu, 
w jakiem żyją W łochy faszystowskie o o- 
gromie cierpień ludu włoskiego, ale też o 
rosnącym buncie przeciwko tyranowi i je­
go zbrodniczej mafji.

Nasi faszyści z praw a i z lewa lubią 
imponować opinji polskiej ową pracą 
twórczą, konstruktyw ną, dokonaną rze­
komo przez faszyzm na różnych polach 
życia państwowego i publicznego. Ma to 
hyc praca omal cudotwórcza, w każdym 
razie zupełnie samodzielna, unikająca 
wszelkich szablonów i naślaaownictw. Nie 
tu miejsce na dyskusję. Stwierdzamy tyl­
ko, że jeśli naw et zgodzić się z ehwalca- 
mi i bałwochwalcami faszyzmu, to okres 
i,górny i chmurny" ma on już poza sobą.

Dziś jest to  skamieniała w despotyz­
mie sekta, drżąca o swą władzę i dążąca 
wszelkiemi siłami do zapewnienia sobie 
dalszego panowania. Świadczy o tern naj- 
drastyczniej choćby nowy statu t .organiza­
cyjny partji faszystowskiej, oparty na za­
sadach ścisłej hjerarchji i centralizacji. 
„Duszą’* tego statu tu  jest przepis o przy­
siędze, k tórą musi złożyć każdy członek 
partji.  ̂Rota przysięgi brzmi: .Przysięgam 
słuchać bez sprzeciwu wszelkich rozka­
zów „Duce" (księcia-Musoliniego) i wszyst 
kiemi memi siłami, a w razie potrzeby i 
krwią swoją, służyć dziełu faszyzmu". Ro­
ta  ta  (wzorowana na... masonach), stw a­
rza państwo faszystowskie w państwie 
włoskiem i jest wyzwaniem pod adresem 
konstytucji i praw państwowych.

Ale kto w ten sposób musi konspi- 
rować się w państwie własnem, ten  czuje 
śliski grunt pod nogami. Ten musi stoso­
wać bezprawie i gwałt, jako jedyną m eto­
dę rządzenia. D yktatura faszystowska 
wchodzi w okres defensywy.

W znosi ona dokoła siebie ze wszyst­
kich stron szańce obronne, by jaknajdłu- 
żej stawiać opór nacierającej fali gniewu 
i nienawiści. Zapowiada się długi i cięż­
ki okres walk między dem okracją a fa­
szyzmem. O wynik walki jesteśmy spo­
kojni.

Może krw aw e zmagania się ciemiężo­
nej i katowanej demokracji włoskiej otwo­
rzy wreszcie oczy naszym domorosłym fa­
szystom, a przynajmniej zabłąkanvm  ow­
com faszyzującym — na istotę faszyzmu?! j 
Doprawdy — we W łoszech nie tworzą się 
zarodki nowej społeczności, nowego lep­
szego ustroju, lecz zmagają się ze sobą 
siły demokracji z siłami despotyzmu i re ­
akcji wcielonych w faszyzmie.

J. M. B.

W d. 7 listopada głosujcie do Rady 
Kasy Chorych na LISTĘ Nr. 2

WOBEC OTWARCIA SESJI SEJMOWEJ
Rozmowa z p. Ludwikiem Chomińskim, sekretarzem  parlam entarnym

klubu Pracy
— Co Pan Poseł sądzi o sesji sejmowej? 

Jakie są jej zadania i co wyniknie z zetknięcia 
się obecnego Sejmu z Rządem?

— Trudne mi Pan stawia pytanie. W kra­
ju, gdzie „myśl nie potrwa i godziny", a przy­
słowie narodowe głosi, że „co godzina to no­
wina" — trudno jest nieraz godzinę naprzód 
coś przewidzieć^ Exemplum ostatnia godzi­
na ostatniej sesji przed miesiącem. Nie zawsze 
logika rządzi wypadkami. Częściej psycholo- 
gja — grup lub jednostek.

Obecna sesja zwołana dla rozważenia bu­
dżetu może się łatwo przerodzić w arenę wal­
ki wzajemnie zadraśniętych ambicji. A wtedy 
logika nakazywałaby rozwiązanie Sejmu i roz­
strzygnięcie sporu przez psychologię wybor­
ców. Gdyby to nie nastąpiło — czekają, o- 
prócz budżetu — ustawy samorządowe.

— Ale czy przedłożony budżet winien być 
uchwalony?

— Osobiście jestem zdania, że budżet, 
jako konieczność państwowa, winien być nao- 
gół uchwalony w przybliżeniu do przedłożeń 
rządowych, jako wykonywany przez projekto­
dawców. Znaczniejsze zmiany, a tembar- 
dziej odrzucenie powinno następować jedynie 
w razie nierealności przedłożenia — lub w 
przypuszczeniu, że dany rząd jest dla Państwa 
szkodliwy. Ten wypadek obecnie nie zacho­
dzi, Dlatego sądzę, że nawet polityczni prze­
ciwnie)! obecnego rządu winniby ze wzglę­
dów państwowych budżet uchwalić.

— Klub Pracy, jako zbliżony do Rządu, 
będzie ma się rozumieć, za budżetem głoso­
wać?

— Tak jest. Zgodzi się Pan Redaktor ze 
mną, że mimo zasiadania „czarnego" monar­
chisty, p. Meysztowicza i p. Niezabytowskie- 
go w Rządzie — jednak Rząd Marszałka Pił­
sudskiego znajduje się po stronie barykady, 
naprzeciw której stoi zwarty obóz nacjonali­
stycznej reakcji, której zwycięstwo w mojem 
rozumieniu byłoby zgubnem dla Państwa i co­

fnęłoby rozwój Polski wstecz na lat dziesiątki.
Dopóki Rząd tę rolę odgrywa, sądzę, że 

cała demokracja polska winna się znaleźć po 
tej stronie barykady, powiem więcej — win­
na pomoc i współdziałanie takiemu Rządowi, 
tembardziej, że mimo popularnych teoryjek o 
zupełnej niezależności Rządu od Sejmu — po­
zostaje opinja publiczna kraju (przyszłych wy­
borców). A żaden Rząd demokratyczny na 
świecie nie może zawisnąć w próżni — tem­
bardziej, że grozi to przechyleniem na drugą 
stronę, co chyba nie jest pożądane.

W rozumieniu Klubu Pracy Rząd obecny 
ma przedewszystkiem za zadanie uzdrowienie 
życia gospodarczego, czego bez zwalczenia 
drożyzny osiągnąć się nie da; dalej odbiuro­
kratyzowanie Polski i utrwalenie jej podstaw 
demokratycznych drogą zapoczątkowania 
choćby reform społecznych, które dłużej cze­
kać nie mogą; ma wreszcie przed sobą niesły­
chane zadanie istotnego uzdrowienia życia 
polskiego od szczytów machiny państwowej 
poczynając, a kończąc na peryferjach. Nie 
najmniejszem tu zagadnieniem jest rewizja 
stosunku do t. zw. mniejszości narodowych, 
gdzie istotnie sanacja moralna jest konieczno­
ścią, a nie hasłem tylko. Jeśli Rząd potrafi 
choć w części wypełnić te żądania — to za­
służy na wdzięczną pamięć potomnych.

— A p. Meysztowicz?
— Wysoki ten dla wileńskiego „Słowa" 

autorytet powinien zmaleć szybko i maleje 
zresztą w zetknięciu z życiem prawmiczem, 
które to zetknięcie dla wychowanka szkoły 
kawaleryjskiej nie jest łatwe. Wątpić więc 
można, by p. Meysztowicz uzyskał przemożne 
wpływy. Demokracja jest prądem tak potęż­
nym, że wreszcie weźmie górę.

— Jest więc Pan optymistą?
— Bez optymizmu z zasady — jakże żyć 

w dzisiejszych czasach?! — zakończył nasz 
rozmówca.

PO NARADZIE GOSPODARCZEJ
Onegdaj wieczorem zostały zakończone po­

siedzenia t. zw. narady gospodarczej, na którą p. 
wice-premjer Bartel zaprosił kilkudziesięciu przed­
stawicieli przemysłu, handlu i wielkiego ziemiań- 
slwa oraz kól naukowych, związanych z obozem 
konserwatywnym. Niedługo mają się ukazać 
sprawozdania stenograficzne, narazie ograniczy­
my się do wrażeń jednego z uczestników. Red.

Jaki był ceł „narady" — nie ustalono do 
końca, nie powzięto też żadnych uchwał. Cho­
dziło widocznie o manifestację „sfer gospo­
darczych" na rzecz współpracy z Rządem, 
może o przełamanie nieufności tych sfer w 
stosunku do ministra skarbu Czechowicza. Ma­
nifestacja wypadła dobrze. P. Andrzej Wierz­
bicki zadeklarował zaufanie do rządowej po­
lityki gospodarczej, a Rząd ze swej strony — 
„zgodność poglądów" z wywodami p. Wierz­
bickiego. Rolę główną odgrywali p.p. Wierz­
bicki, Stecki, Żółtowski. Opinję przeciwną 
reprezentował jedynie p. Boguszewski, nie­
zbyt chętnie zresztą słuchany. P. Wierzbic­
ki — pomiędzy innymi — mówił dużo o An­
kiecie o kosztach produkcji, zastrzegając się 
przeciwko równemu przedstawicielstwu ro­
botników i pracodawców w komisji ankieto­

wej oraz przeciwko jawności obrad komisyj­
nych.

Od siebie dodamy, że poraź pierwszy 
Rząd zwołał naradę gospodarczą bez u- 
działu spółdzielni i związków zawodo­
wych; będziemy śledzili z ciekawością, jak 
owa „zgodność poglądów" pomiędzy Rzą­
dem a „sferami gospodarce enii" będzie 
wyglądała w praktyce; sprawdzianem bę­
dzie sprawa A nkiety o kosztach produkcji, 
co do której p W ierzbicki zajął stanowis­
ko zupełnie odmienne, niż projekt p.p. mi­
nistrów Jurkiewicza, Czechow.cza i Skład- 
kowskiego,

* *

Z kół urzędowych komunikują nam, że 
w czasie najbliższym odbędą się trzy dalsze 
narady gospodarcze: rolnicza, pracy i spół­
dzielcza. Ten plan tłumaczy, dlaczego skład 
narady ostatniej był jednostronny.

Z wyjaśnienia wynikałoby, że w konfe­
rencji rolniczej wezmą ud,ział przedstawiciele 
drobnych rolników i robotników rolnych, w 
konferencji pracy — przedstawiciele organi­
zacji robotniczych (bez „Lewiatana"), w kon­
ferencji spółdzielczej wreszcie :— organizacje 
spółdzielcze.

KONGRES SOCJALISTÓW AUSTRJACKICH
Linz, 2 listopada (PAT.).^ Rozpoczął 

się tu  zjazd austrjackiej partji so c ja ld e ­
mokracji. W imieniu polskich socjalistów 
powitał zjazd tow. pos. H. Diamand. P rze­
wodniczący partji socjal - dem okratycz­
nej Otto Bauer wygłosił referat o poło­
żeniu światowem socjalistów.

MOWA TOW. OTTO BAUERA.
Wiedeń, 2 listopada. (PAT.). Na zjeździe 

austrjackich socjal - demokratów w Linzti 
tow. dr. Otton Bauer wygłosił mowę na temat 
widoków zwycięstwa socjalizmu w Europie. 
W  mowie swej tow. Bauer dowodził, iż mimo 
to, te  w ostatnich latach kapitalizm w Euro­
pie odzyskał wiarę w siebie, a władza poli­
tyczna burżuazji wzmogła się — twierdzenie, 
jakoby kapitalizm znajdował się obecnie w ©-

kresie swego rozkwitu, nie jest słuszne. Kon­
tynent europejski traci swoją supremację na 
rzecz Anglji. Rozdarcie Europy na małe ob­
szary gospodarcze, odgraniczające się od sie­
bie wysokiemi cłami ochronnemi, wywołuje 
nowe kryzysy. Tych tendencji protekcjonis­
tycznych nie usunie dążenie do tworzenia 
kartelów międzynarodowych. Granice państw, 
powstałe po wojnie, nie mają tej trwałości, co 
przed wojną. Tkiwi w tern czynnik niepoko­
jów, który dowodzi, że dalszy rozwój stosun­
ków europejskich nie dokona się powoli, ale w 
nagłych skokach. W przeciwieństwie do bol­
szewików rosyjskich, pragnieniem socjalde­
mokracji austrjackiej jest zdobyć władzę środ­
kami demokratycznymi, a gwałtu chwyci się 
ona tylko w obronie przed zamachem klas po­
siadających.

PRZED OTWARCIEM SESJI 
SEJMOWEJ

Dzień wczorajszy nie wniósł nic no­
wego do sytuacji, jaka wytworzyła się w 
Sejmie w sobotę. Zdawałoby się, że sp ra­
wa tak  prosta, jak omówienie szczegółów 
ceremonjału otwarcia sesji sejmowej, nie 
powinna napotkać na żadne trudności. 
Tymczasem widocznie musiały trudności 
powstać, skoro wczoraj do późnego wie­
czora nie ogłoszono żadnego komunikatu. 
W  Sejmie oraz w kołach politycznych k rą­
żą najrozmaitsze pogłoski, oparte na do­
mysłach.

Przebieg dnia wczorajszego był na­
stępujący:

O godz. 10 rano sekretarz M arszałka 
Sejmu Rataja przywiózł do Belwederu od­
powiedź na list Premjera M arszałka Pił­
sudskiego, który  w poniedziałek późnym 
wieczorem przywiózł do Sejmu major 
Prystor.

O godz. 10 min. 30 M arszałek Rataj 
udał się na Zamek, gdzie został przyjęty 
przez Prezydenta Rzeczypospolitej na 
dłuższej audjencji.

Następnie M arszałek Sejmu odbył 
dłuższą konferencję z W ice-marszałkiem 
tow. Daszyńskim.

O godz. 2 sekretarz p. M arszałka Sej­
mu zawiózł do Belwederu drugi list do 
Prem jera M arszałka Piłsudskiego.

O godz. 9,20 wiecz. do Marszałka Sejmu 
p. Rataja, przybył p. Prystor, który przywiózł 
odpowiedź Marszałka Piłsudskiego na listy 
p. Rataja. Szczegółów zarówno listów, jak i od­
powiedzi nie podano do wiadomości prasy.

Naogół przypuszczają, że uroczyste o- 
tw arcie sesji sejmowej dzisiaj nie nastąpi.

DEKRET 0 AMNESTJI
Ja k  się dowiadujemy, Min. Sprawie­

dliwości, p. Meysztowicz opracował pro­
jekt dekretu o amnestji. D ekret ten ma być 
ogłoszony jeszcze przed końcem bieżące­
go roku. Ma on przedewszystkiem  doty­
czyć przestępstw  politycznych na tle naro- 
dowościówem.

CZY DYMISJA 
P. MEYSZTOWICZA?
W kołach politycznych rozeszły się 

wczoraj pogłoski o zamierzonej dymisji p. 
ministra sprawiedliwości Meysztowicza. 
P. Meysztowicz objąłby jedną z tek gos­
podarczych, a teka  sprawiedliwości przy­
padłaby w udziale jednemu ze znanych 
prawników.

P. NIEZABYTOWSKI 
I ZIEMIANIE

Ogólną uwagę zwróciła konferencja 
ministra rolnictwa p. Niezabytowskiego ze 
Związkiem ziemian. Zapytywano, dlacze­
go w konferencji, omawiającej sprawy ie- 
formy rolnej, nie uczestniczył kierownik 
odpowiedniego resortu p. Staniewicz, O- 
becnie komunikują ram , że p minister 
reformy rolnej Staniewicz o całej tej kon­
ferencji wogóle nie był poinformowany.

ZWYZKA TARYF KOLE­
JOWYCH POSTANOWIONA

Dowiadujemy się, że M inister Komu­
nikacji, p. P. Romocki na ostatniem  po­
siedzeniu Rady Gospodarczej nie złożył 
żadnego oświadczenia w sprawie odłoże­
nia projektowanej zwyżki taryf kolejo­
wych do 1-go lutego przyszłego roku. 
Przeciwnie, projekt uzgadniany obecnie z 
poszczególnemi ministerjami, będzie 
wprowadzony w życie dnia 1-go grudnia 
b. r. W ysokość podwyżek nie jest jesz­
cze ściśle określona, będą one jednak 
w ahały się w granicach do 10 proc.

Podwyższenie taryf, jak już obszernie 
pisaliśmy o tem, jest skandalem. Dowodzi 
ono co w arte są deklaracje rządu o walce 
z drożyzną, Rządu, który sam tę  drożyznę 
wzmaga przez nieuzasadnione podwyżki 
taryf, za które rzecz naturalna zapłacą 
szerokie warstwy ludności.

ZWYCIĘSTWO PARTJI 
PRACY

Londyn, 2 listopada. Odbyte wczoraj 
w Anglji i Walji wybory gminne przynio­
sły wielkie zwycięstwo partji pracy. W e­
dług zestawionych dotychczas ilości man­
datów, pozyskała ona 145 miejsc, przy & 
miu straconych, konserw atyści stracili 8d 
zyskali 18, liberałowie stracili 45 — zys­
kali 9, niezależni uzyskali 13 — straciw  
szy 34.
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DWIE MOGIŁY I
(Z wczorajszych Zaduszek).

Grób Eligjusza Niewiadomskiego, 
m ordercy pierwszego prezydenta Polski 
był wczoraj, podobnie jak la t dawnych, 
miejscem pielgrzymek licznych jego zwo­
lenników partyjnych, gloryfikujących tę 
postać. Brakło jedynie wieńców z napi­
sami, godzącemi w poczucie prawa. Bra­
kło w arty „narodowej'*, k tóra w poprzed­
nich latach strzegła grobu. Brakłp biletów 
wizytowych i nieudolnych wierszyków 
pensjonarek na cześć zabójcy, k tóre w la­
tach poprzednich gremialnie prowadziły 
do grobu przełożone niektórych nauko­
wych zakładów. Brakło podobno dlatego, 
że tym razem  policja' do tego nie dopuści- 
ła.

Nie brakło natom iast kwiatów, licznie 
na grób znoszonych. Rojno też tam było 
przez cały dzień i tłoczno „obrońcy praw a 
i Konstytucji" dali tam  sobie rendez-vous.

Na tej samej linji cmentarnej, może o 
sto kroków  w kierunku trzeciej bramy, 
znajduje się grób inny. Czytamy na nim 
napis następujący:

Stanisław Krzemiński,
L iterat i Przyjaciel Młodzieży,
przez pół wieku myślą, radą, piórem 

Służył Ojczyźnie.
a nieco niżej wiersz poety, skreślony 

ku uczczeniu wielkiego działacza w dzień 
jego śmierci przez znanego poetę Ela:

Jeden z ostatnich, a  może ostatni
Z tych, co wierzyli, marzyli i chcieli—
Jeden z ostatnich, tych niezłomnych 

w bieli.
O statnie słowa tego wiersza w sposób 

niedostrzegalny dla cenzury rosyjskiej 
głoszą, że w zmarłym w roku 1912 straci­
ła Ojczyzna ostatniego członka Dyrekcji 
Białych, jednego z organizatorów pow sta­
nia 1863 roku, wielkiego i szlachetnego 
działacza i pisarza, przed którym  kornie 
chylą głowy naw et przeciwnicy politycz- 
ni.

Z płaskorzeźby, wyrytej na grobie 
spoziera ku nam dostojna tw arz S tanisła­
wa Krzemińskiego, jednego z tych, co 
nigdy nie tracili nadziei w odbudowanie 
Ojczyzny. Takim był jeszcze na kilka lat 
przed śmiercią, gdy, nie szczędząc zdro­
wia, narażał się, wykładając młodzieży 
uniwersyteckiej historję porozbiorową 
Polski na tajnych kółkach. Zapalał się 
w tedy ten  prawdziwy przyjaciel młodzie­
ży, a żar tego płomienia rozgrzewał ro­
zentuzjazmowane serca młodzieży.

Koło mogiły Stanisław a Krzemińskie­
go pusto i głucho. Nikt o nim nie pam ięta 
oprócz bliskiej rodziny.

Koło innego grobu czynią hałas jar­
m arczny ci, k tórzy frymaczą od lat dwu­
dziestu zgórą słowem „ojczyzna**!

Ktoby miał jeszcze wątpliwość co do 
tego, czy mają praw o reprezentow ać na­
ród ci, co podają się za „obóz narodowy**, 
niech pójdzie na Powązki i niech popa­
trzy na dwie, tak  blisko od siebie położo­
ne, a tak  odległe duchem mogiły.

Jan Krzesławski.

CZYTELNICY „ROBOTNIKA" 
zaopatrujcie się w książki w Księgarni Robo­

tniczej, Warszawa, Warecka 9, teL 229-70.

LISTA KANDYDATÓW Nr. 2
na delegatów do Ra-y Kasy Chorych m. Warszawy

wystawiona przez
Polską Partję Socjalistyczną i W arszawską Radę Zw. Zawodowych:

19) Szulc Stefan, urzędnik, czł. WOKR.Poniżej podajemy nazwiska 40 kolejnych 
kandydatów listy Nr. 2 do Warsz. Rady Kasy 
Chorych.

1) Jaworowski Rajmund, poseł, przewod­
niczący WOKR. PPS.

2) Gardecki Zygmunt, poseł, przewodni­
czący Warsz. Rady Zw. Zaw.

3) Szczypiorski Adam, nauczyciel, ławnik 
Magistratu m. Warszawy, sekretarz WOKR. 
PPS.

4) Prejs Wacław, metalowiec, przewodn. 
Zw. Zaw. Prac. Gazowni Warsz.

5) żerkowski Jan, kooperatysta, czł. Za­
rządu „Społem".

6) Gruszko Bolesław, ślusarz, czł. Zarzą­
du Zw. Zaw. Metalowców.

7) Kąpałlo Władysław, technik, przew. 
Zw. Zaw. Prac. Elektrowni.

8) Podniesiński Antoni, tkacz, czł. Zarzą­
du Zw. Zaw. Włókien.

9) Lenga Wacław, sekretarz Rady Zw. 
Zaw. i Zw. Zaw. Gazowni.

10) Dąbrowski Edward, przewodn. Ziw. 
Zaw. Doz. Dom. i czł. Zarządu Zw. Gazowni.

11) Dewódzki Piotr, radny m. Warszawy, 
czł. Zarządu Zw. Zaw. Gazowni Warsz.

12) Boczkowslri Wacław, ślusarz, prac. 
Państw. Fabryki Karabinów.

13) Szymański Antoni, prac. Państw. Fa­
bryki Karabinów.

14) Morawski Edmund, przew. Zw. Zaw. 
Rob. Przem. Spoż., czł. Zarządu Zw. Gazowni 
Warsz.

15) Zawadzki Edward, sekretarz Warsz. 
Okr. Kom. Rob. P.P.S.

16) Sieczkowski Kazimierz, tokarz fabr. 
Lilpop, Rau i Loewenstein.

17) Woszczyńska Stanisława, urzędniczka 
Elektrowni Warsz., przew. Warsz. Wydziału 
Kobiecego P. P. S.

18) Lewacz Roman, ślusarz w fabr. drutu, 
radny miejski.

Walka o Kasę Chorych
DZIŚ WIELKI WIEC POLITYCZNY,
Dziś, w środę, o godz, 6 wiccz, w sali 

Zw. Zaw. dozorców domowych, Leszno 
4, odbędzie się wielki wiec polityczny. 
Przemawiać będą tow. tow. posłowie: 
Rajmund Jaworowski i Zygmunt Gardec­
ki, ławnik magistratu Adam Szczypiorski, 
F.dward Dąbrowski.
WIECE DOZORCÓW DOMOWYCH I SŁUŻBY 

DOMOWEJ.
W niedzielę  odb ył się  wioo dozorców  dom o­

w ych w spraw ie w yborów  do K asy Chorych. P rze­
m awiali tow. tow.: Dąbrow ski, Prejs, pos. Praus- 
sowa, Zacharski i Potit.

W ieczorem , tegoż dnia, odbył 6ię w ie c  słu ż­
by dom owej, na którym  przem awiali rów nież tow. 
tow.: pos. Praussow a, D ąbrow ski i Zacharski.

Na obu w iecach uchw alono jednogłośnie g lo­
sow ać na listę  nr. 2.

* *
*

W  czwartek, o godz. 7 wiecz. odbędą 
się dwa wiece dozorców domowych w 
sprawie wyborów do Kasy Chorych; jeden 
— w sali O. K. R. P. P. S., Al. Jerozolim ­
skie 6; a drugi — na Pradze, w lokalu, 
Brukowa 29.

P.P.S.
20) Zacharski Marcin, urzędnik Zw. Zaw. 

Doz. Domowych.
21) Kowalski Kazimierz, grawer w fabr. 

„Fraget", radny miejski.
22) Głębicki Ludwik, ślusarz w Gazowni, 

przew. Koła Gazowni „Wola".
23) Haupia Stefan, p ra w n ik , sekr. Zw. Zaw. 

Prac. Inst. Użyt. Publicznej.
24) Wojciechowski Stanisław, mechanik, 

prac. Zakł. Lotn. w Mokotowie.
25) Siemiątkowski Łukasz, tkacz, przew. 

Dzieln. „Powązki" P. P. S.
26) Witkowski Adam, urzędnik, przew. 

Zw. Zaw. Drukarzy.
27) Żórawski Tadeusz, kowal w firmie 

„Martens i Daab.
28) Kruk Wiktor, przew. Zw. Zaw. Włók­

niarzy.
29) Turek Konstanty, ślusarz w Gazowni, 

przew. Dzielnicy „Czerniaków” P. P. S.
30) Jędraszko Czesław Longin, nauczy­

ciel Zw. Zaw. Naucz. Pol. Szkół Średn.
31) Ramus Wiliam, sekr. Zw. Prac. Teatr.
32) Fidziński Edward, radny miejski, elek­

tromonter w Elektr. Warsz.
33) Berger Bolesław, urzędnik Gł. F. B.
34) Stanioch Ildefons, młynarz, sekr. Zw. 

Zaw. Rob. Przem. Spożywczego.
35) Celejewski Stanisław, ślusarz P. F. K., 

sekr. dzieln. „Wola" P. P. S.
36) Trojanowski Wincenty, inkasent Zakł. 

Gazów.
37) Garlicki Stanisław, prawnik, sekr. 

Warsz. Oddz. T. U. R.
38) Morawski Józef, prac. Zw. Zaw. Doz. 

Domowych,
39) Gerlach Florjan, stolarz Centr. Zakł. 

Lotn., czł. Kom. Dz. „Mokotów’ P. P. S.
40) Adamowicz Józef, ślusarz Zbr. Warsz.

♦  *  ♦
Często odwiedza mnie wspomnienie,
Gdy aniołowie słońce gaszą,
I znowuż widzę nasze cienie,
Dwa cienie — jedną miłość naszą.

1 •
Wtedy komnata zda się szersza,
Bo ty w niej jesteś, ty i spokój,
I radość, jak latarnia pierwsza,
Zapala się w mem smutnem oku.

Nie zapomniałem ciebie, droga,
Chociaż okrutna i raniąca,
Bo miłość, jak istota Boga,
Nie ma początku, nie ma końca.

Włodzimierz Słobodnik.

Zwiedzajcie: 
WYSTAWĘ KSIĄŻKI POLSKIEJ, 

Krakowskie Przedmieście 66.
Wejście bezpłatne. 

Obejrzyjcie kiosk wystawowy 
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ.

KONSEKWENCJE PRAWNE
Z w róciliśm y się  do jednego z najw ybitniej­

szych  praw ników  polsk ich z prośbą o opin;ę co 
do strony prawnej ostatn ich  w ypadków , zw iąza­
nych  z otw arciem  sesji sejm owej. R ozm ów ca nasz, 
zastrzegając się, ż e  nie zam ierza w k raczać Jo  
dziedziny politycznej, udzielił nam kilku uwag 
następujących .

Przedewszystkiem ustalmy odpowiedzial­
ności. Za każdy akt prawny p. Prezydenta 
odpowiada p. minister sprawiedliwości Mey­
sztowicz, jako bezpośredni doradca prawny 
Głowy Państwa. Nie mogę powiedzieć, aby 
p Meysztowicz zdał egzamin ze znajomości 
prawa konstytucyjnego pisanego i obyczajo­
wego.

Zgodnie z tekstem dekretu, ogłoszonego 
w dn. 31 października, Sejm został zwołany 
na sesję zwyczajną w terminie konstytucyj­
nym, ale zwołanie oddzielono od otwarcia, co 
wydaje się bardzo sztuczne. Powstaje bowiem 
pytanie, na czem polega stan prawny zwoła­
nia w odróżnieniu od otwarcia. Co to jest: 
Sejm zwołany, ale nie otwarty? Terminy bu­
dżetowe liczą się niewątpliwie od otwarcia, 
ponieważ art. 25 Konstytucji mówi wyraźnie: 
„Rząd składa Sejmowi na sesji projekt budże­
tu" i t. d.; na sesji, więc podczas trwania sesji, 
a zatem już po otwarciu. Jeżeli tak, to za­
mierzone w projekcie budżetu na r. 1927j28 
rozpoczęcie roku budżetowego od 1 kwietnia, 
nie może być dokonane, bo — zgodnie z tym 
samym art. 25 — „Rząd składa Sejmowi na 
sesji projekt budżetu... nie później, niż na 5 
miesięcy przed rozpoczęciem następnego roku 
budżetowego”, t. zn. w danym razie nie pó­
źniej, niż 31 października. Wlpłynięcie pro­
jektu budżetu do kancelarji sejmowej przed 
otwarciem sesji nie jest żadnym aktem praw­
nym.

Idźmy dalej. Skoro pojęcie „otwarcia se­
sji" ma być czemś odrębnetn od pojęcia „zwo­
łania sesji", należy rozumieć, że Prezydent 
winien dokonywać dwuch odrębnych aktów 
prawnych: zwoływania osobno i otwierania 
osobno. Trzebaby zapytać, jaka potrzeba 
realna wywołała to odróżnienie. Biorąc zaś 
praktycznie, sesja zwyczajna Sejmu jest zja­
wiskiem zwykłem w życiu Państwa, nie wy­
maga tedy specjalnych uroczystości, które sto­
sowane tym razem, łatwo mogą stać się pre­
cedensem, có znowuż budzi — przez analogję 
— kwestję, czy i zamykanie sesji nie ma być 
aktem uroczystym. Gdybyśmy poszli w tym . 
kierunku, zamykanie sesji wymknęłoby się z 
rąk władzy wykonawczej, jako oręż politycz­
ny, uzyskalibyśmy konsekwencję nieoczeki­
waną: pomniejszenie wpływu władzy wyko­
nawczej na władzę ustawodawczą; Rząd nie 
mógłby już zamykać sesji niespodzianie.

Intencje Rządu były, naturalnie, inne. Me 
konsekwencje prawne są właśnie takie. I — 
powtórzę raz jeszcze — odpowiedzialność za 
dziwaczne skomplikowanie się położenia po­
nosi nikt inny, jeno p. Meysztowicz.

Sip.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziec­
ka i Opieki nad Niem zakupił ulgowe przed­
stawienie w teatrze Narodowym dn. 8 listo­
pada, o godz. 8 wiecz.

Odegraną będzie komedja Aleksandra 
Fredry

„ŚLUBY PANIEŃSKIEJ 
Bilety nabywać można w Robotniczym 

Wydziale Wychowania Dziecka — Warec­
ka 7, w księgarni Robotniczej Warecka 9 i w 

| Związkach Zawodowych.

BENEDYKT HERTZ.

SANACJA
Przed miesiącem przybył do W arsza­

wy sir H arfy Shpinake, delegat angielskich 
sfer gospodarczych i zatrzym ał się w ho­
telu londyńskim, gdzie — jak powiada — 
pachnie zupełnie jak nad Tamizą.

Próbowaliśmy kilka razy uzyskać od 
niego wywiad, ale wciąż się wymawiał. 
Twierdził, że na razie nic jeszcze nie ma 
do powiedzenia. A  tymczasem o celach 
jego wizyty krążyły najrozmaitsze pogło­
ski. Jedni utrzymywali, że chce osadzić 
na tronie polskim M anuela portugalskiego 
bez Portugaljł, inni —  że angielscy węgla­
rze szukają porozumienia z baronami wór- 
nego Śląska, jeszcze inni — że  ̂ chodzi o 
mniejszości narodowe... Rozmaicie.

Nareszcie w piątek otrzym ałem  zapro­
szenie i z notesem  w ręku  stanąłem  przed 
starannie wygolonem obliczem sir Shpi* 
nake‘a. Ujrzawszy mnie, wycedził z iście 
angielską flegmą krótkie:

— Có jest?
— Sir pozwoli zadać mu kilka pytań?
— Allright!
— A więc przedewszystkiem : czemu 

zawdzięczamy honor goszczenia w W ar­
szawie tak  znakomitego m ęża?

—  Mocodawcy moi pragną wybadać, 
jak się powiodła u was tak  głośno rek la ­
m owana asemzacja moralna.

— Czyżby angielskie sfery gospodar­
cze troszczyły się o naszą m oralność?

— Phi!., nie o was tu chodzi .. „T rry- 
sów" naszych interesuje przedew szyst­
kiem, czy Polsce można już udzielić k re ­
dytu...

— Doprawdy? W  jakich rozmiarach? 
— zawołałem  uradowany.

— Proszę mi nie przerywać. Kredytu 
moralnego.

.— Ach, tak!..
Oblicze moje wydłużyło się o kilka 

centym etrów.
— Na tw arzy pańskiej — ciągnął an­

glik — czytam zawód. Niesłusznie. Bez 
kredytu m oralnego nie może być mowy o 
żadnym innym kredycie.

— A od czego pane wie ów kredyt u- 
zależniają?

— Przedew szystkiem  od tego, czy 
„torys" znajdzie w Polsce koła, z które- 
mi będzie mógł się dogadać: a więc ma­
jące podobne zapatryw ania i m etody dzia­
łalności publicznej.

—  Jakto?... — zawołałem — czyż na­
sza praw ica jest dla tych panów za mało 
jeszcze konserw atywna.

— Proszę pana, cham bywa konser­
w atystą, ale konserw atyzm  nie jest cham ­
stwem i to w dodatku chamstwem war- 
ckolącem. A  dotąd wasza praw ica na nic 
innego zdobyć się nie umiała. Teraz do­
piero...

—  Nieśwież?... — wtrąciłem .
—  li!... — machnął lekceważąco r ę ­

ką. — Zbyt drobny epizod. Gdzieindziej 
widzę zapowiedź poprawy.

—  Mianowicie?
—  Przeglądam  uważnie prasę „naro­

dową". Dostrzegam w niej zwrot nader 
pomyślny. Pisma, k tó re  tak niedawno 
jeszcze popierały rozm aite zamachy i za- 
maszki: k tó re  oczekiwały z zadowoleniem 
wybuchu rewolucji faszystowskiej —-  dziś 
potępiają bez zastrzeżeń wszelkie tego ro ­
dzaju brew erje i bronią praworządności... 
To ładnie, to bardzo ładnie.

Teraz ju ż  możemy być pewni, że w 
przyszłości żadna praw icow a ręk a  się r ie  
podniesie na legalnie wybranego szefa 
państw a, a ci, co się podają za polskich 
„torysćw ", nie będą gloryfikowali niefor­
tunnego „bohatera" megalomanji party j­
nej.

To było shocking, okropnie shocking!
Po tym w ypadku amgielskie siery za­

chowawcze niczego się 'tak  nie bały, jak 
dojścia w Polsce do władzy rzekomych 
konserw atystów  tutejszych. Lękaliśmy 
się, że skompromitują nasz wspólny sztan­
dar...

I rzeczywiście, rząd sir W itosa i lor­
da Głąbióskiego...

— Nie podobał się „torysom ” ?
— Ach, panie! rumieniliśmy się za 

niego! Ta aw anturnicza nerwowość, ten 
tero rek  osłanianych przez władze łobu­
ziaków... Byliśmy też serdecznie wdzięcz­
ni Piłsudskiemu, że po raz drugi nie dał 
już tak  poniew ierać szyldem konserw a­
tyzmu i że swym czynem wywołał otrzeź­
wienie tego obozu. W  tem  właśnie wi­
dzę zapowiedź istotnej sanacji.

— Bardzo się cieszę. Tylko czy sir 
pewien jest, że „torysi" polscy nie zawio­
dą jego nadziei?

— Najzupełniej pewien. Nietylko po­
tępiają gwałty i zamachy, k tóre tak  nie­
dawno sami urządzali, lecz zalecają p ra­
worządność. Jeżeli teraz  utw orzy się u 
was trzeci gabinet panów Głąbióskiego 
i  W itosa, to niewątpliwie będzie tak  sza­
now ał ustawy, jak je szanują konserw aty­
ści w Anglji. P, Stanisław  G rabski zaj­
mie się gorliwie zakładaniem  szkół ukraiń­
skich i białoruskich; p. Staniszkis doma­
gać się będzie w Sejmie wyśledzenia 
sprawców i agitatorów  aw antur faszy­
stowskich; nie będzie też mowy o rugach 
partyjnych; sam czytałem  w „Gazecie 
W arszaw skiej" mocny przeciw nim pro­
test i bardzo żałuję, że nie wystąpiła z 
nim ona wtedy, gdy p. W itos wyrzucał z 
urzędów ludzi, nie należących do jego o- 
bozu. No, ale lepiej późno, niż nigdy. Da­
lej — jestem  głęboko przekonany, że 
przyszły rząd prawicowy skasuje szpie­
gostwo, prowokację i t. p. metody, bo sły­

szę, jak się dziś koła te gniewają choćby 
np. na stację podsłuchową, z której przed­
tem bez żenady korzystały.

Nawet antysem ityzm  łagodnieje, jak 
widzę.

— Z czego pan to wnosi?
— Jak to  I Przecież „Gazeta W ar­

szawska" drukuje teraz niemal wyłącznie 
ogłoszenia żydowskie. 1 0  bardzo ładnie. 
Swój po swoje do swojego żydka...

Co wszakże najbardziej mi się podo­
ba, to ostateczne zerwanie z dawną m eto­
dą walki, polegającą na szkalowaniu w ła­
snego państw a poza jego granicami. Są­
dzę, że w przyszłości żaden Zamorski nie 
będzie objeżdżał Ameryki, a Dmowski nie 
będzie urządzał wypraw do Londynu tyl­
ko po to, by oczerniać rząd polski. W pra­
wdzie ich opowieściom mało kto dawał 
na obczyźnie wiarę, ale same iuż w ystępy 
tych panów podrywały wiarę w waszą 
jedność narodow ą i podkopywały kredyt 
moralny kraju.

Jeżeii obecnie wasza prasa praw ico­
wa żywo takie m etody potępia, to najlep- 
szy dowód, że w jej łonie nastąpiła  istot- 
na sanacja. Gdy opowiem to^ w Londy­
nie, szczerze ucieszą się tamtejsze żywio­
ły zachowawcze.

 A  co Polska na tern zyska?
—  Po kredycie moralnym przyjdzie 

kredyt finansowy... Może zaczniemy loko­
wać kapitały  w waszych kopalniach i fa­
brykach... Lubimy mieć do czynienia z na­
rodami solidnemi. Kraje, w których o- 
broóca ładu i porządku okazuje się a- 
narchistycznym  warchołem, a rewolucjo­
nista walczy o szacunek dla istniejących 
ustaw  — nie budzą zaufania. To kraje, 
gdzie wszystko chodzi do góry nogami.

o::
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WYBORY 0 0  KONGRESU STANÓW ZJEDN.
2 lis topada obyw ate le  S tanów  Zjed­

noczonych w ybierają  now ych członków  
Izby  R eprezen tan tów , K ongresu i >6 części 
S enatu . W ynik  w yborów  m oże m ieć duże 
znaczenie d la E uropy. Zależnie bow iem  
od  tego, czy dotychczasow a w iększość re ­
p ub likańska  u trzym a się nadal czy też  
zostan ie obalona przez dem okratów , za­
leży  w  dużym  stopniu  dalsze u k ładan ie  
się oficjalnej po lityk i S tanów  Zjednoczo­
nych  do w ażnych zagadnień europejskich, 
że w skażem y ty lko  na  sp raw ę regulacji 
długów  wojennych i p rzystąp ien ia  Unji 
północno - am erykańskiej do M iędzyna­
rodow ego T rybunału  w H adze.

D otychczas w kongresie republikanie 
m ieli dużą i trw a łą  w iększość 65 głosów, 
w Senacie zaś— 12 głosów, co um ożliw iało 
Coolidge’owi spraw ow anie rządów  baz 
s ta rć  i n ieporozum ień z ciałam i parlam en- 
ta raem i, bez operow ania praw em  veta, 
przysługującego p rezydentow i S tanów  a- 
m erykańsk ich . D zięki też  tak iem u u k ła ­
dow i sił w obu izbach Coolidge prow adził 
z pow odzeniem  sw ą politykę zbogacenia 
A m eryki, bez w iększych  p rzeszkód  ze 
strony  sw ych dem okratycznych  p rzeciw ­
ników . To też  Coolidge i jego stronnictw o 
przystępu ją  do w yborów  z dużym  baga­
żem  zysków  politycznych, w praw dzie 
w yłącznie m aterjalnego rodzaju. P rze ­
m ysł bow iem  i handel S tanów  Zjednoczo­
nych znajduje się od dwuch la t w stanie 
potężnego rozkw itu , ochran iany  wysoko- 
p ro tek cy jn ą  ta ry fą  celną, uchw aloną i 
w zm ocnioną p rzez  w iększość repub likań ­
sk ą  K ongresu. E k sp o rt tow arów  północ­
no  - am erykańsk ich  rozw inął się do ro z­
m iarów  do tąd  w  dziejach Stanów  nie no­
tow anych; s topa  życiow a szerokich m as 
ludności w zrosła  olbrzym io, podatk i 
zm niejszono o 20 p rocen t, z pow odu k w it­
nącego stanu  finansów  Unji. Jed y n ie  ro z ­
kw it ro ln ictw a, położenie gospodarcze 
w ielkiej m asy drobnych rolników  północ­
no - am erykańsk ich  —  farmerów —  nie 
postąp ił na ty le  silnie, jak przem ysłu  i 
handlu , chociaż naogół sytuacji farm erów  
za z łą  uw ażać nie m ożna.

Z daw aćby się zatem  mogło, że re p u ­
b likan ie  bez  tro sk i p rzystępu ją  do w y­
borów . T ak  przecież nie jest. P rzede- 
w szystk iem  dośw iadczenie polityczne u- 
czy, że  w t. z. czysto  kongresow ych w y­
borach , w k tó ry ch  n ie dokonyw a się jed­
nocześnie w yboru P rezyden ta , jak  n az y ­
w ają  A m erykan ie Off -  Y ear, stronnictw o 
rząd zące  trac i zaw sze część sw ych w p ły ­
wów na rzecz  partji opozycyjnej w danym  
w ypadku  n a  rzecz  dem okratów . Pozatem  
duży k ło p o t sp raw ia ją  republikanom  fe r­
m enty  w śród m ało  czy te ż  wogóle zupeł­
nie niezadow olonych farm erów , sk łan ia-

0 zaopatrzenie bezrobotnych 
u  ziemniaki, opał i make

DELEGACJA KOMISJI CENTR, ZW. ZA W. 
U P. MINISTRA PRACY.

Wczoraj byli u p. Ministra Pracy z ra­
mienia Komisji Centralnej Zw. Zaw. tow. tow. 
poseł J. Kwapiński, W. Topinek i A. Zdanow­
ski.

Towarzysze ci złożyli p. Ministrowi mc- 
morjał w Sjprawie udzielenia przez Rząd tym 
wszystkim bezrobotnym, którzy nie korzysta­
ją z akcji pomocy Zasiłków w naturze, a mia­
nowicie zaopatrzenia ich w opał na zimę, w 
ziemniaki i w mąkę. P. Minister poinformo­
wał delegatów Komisji o przedsięwziętych już 
w tej mierze krokach ze strony Rządu i przyo­
biecał, te  kwestja ta w najbliższym czasie bę­
dzie załatwiona.

Delegacja poruszyła jednocześnie sprawę 
jaknajspie&zniejszego wydania przez Rząd u- 
stawy o ankiecie o kosztach produkcji, o ins­
pekcji pracy, ustawy o sądach pracy, o ubez­
pieczeniu na starość i od inwalidztwa i in­
nych. P. Minister oświadczył, iż organizacje 
zawodowe w najbliższych dniach otrzymają 
projekty większości z opracowanych już tych 
ustaw do zaopiniowania, zarazem zapewnił 
delegację, że Rząd w terminie pospiesznym 
wyda te ustawy.

Delegacja zwróciła uwagę p. Ministrowi 
na koniecstjość zmiany na tych stanowiskach 
w Inspekcji Pracy, gdzie na skutek karygod­
nego lekceważenia ustaw, a w szczególności 
tolerowania łamania ustawy o 8-godzinnym 
dniu pracy, ustawy robotnicze są naruszane.

Delegacja zainterpelowata p. Ministra w 
sprawie odbytej przed kilkoma dniami „nara­
dy gospodarczej" wyłącznie z przedstawicie­
lami „Lcwiatana" r wielkiego rolnictwa, a z 
zupełnem pominięciem reprezentacji robotni­
czej. Delegacja oświadczyła p. Ministrowi, 
że Komisja Centralna Zw. Zaw. domaga się 
wysłuchania w sprawach gospodarczyc pan 
stwa, które były przedmiotem obrad z Prze - 
stawścidami Lewiatana i obszarnikami, także 
opinji robotników i przedewszystkiem opmp 
organizacji zawodowych. ,

Wreszcie delegacja przedstawiła na piśmie 
i prosiła ustnie p. Ministra o interwencję co 
do fi prawy przydziału wagonów dla kopalni 
węgla w Zagłębiu Dąbnowskiem, brak których 
powoduje ponowne wydalanie robotników z 
pracy oraz ograniczanie dnia pracy, z drugiej 
ra i  strony o zapobieżenie, w wielkich ośrod­
kach przemysłowych, niebywałemu brakowi 
węgla na potrzeby ludności. P. Minister przy­
rzekł i w tej sprawie swoją niezwłoczną in­
terwencję.

jących się dzisiaj ku  opozycji —  d em okra­
tom. W reszcie  s tan  niepew ności zw iększa 
tu ta j sprawa prohibicji, k tó rą  szerokie 
m asy trak tu ją  politycznie w  zak resie  n ie ­
przyjaznym  dla rządzących  republikanów , 
aczkolw iek  i w śród  dem okra tów  nie b rak  
w pływ ow ych i w ielkich grup, w ypow iada­
jących się za p o trzeb ą  zakazu  czy ogra­
n iczenia spożycia alkoholu.

Do w yborów  w torkow ych  p rzy stęp u ­
je s tronnictw o repub likańsk ie  pod hasłem  
iście am erykańskiem : Coolidge and Pro­
sperity —  Coolidge i dobrobyt, a  w ięc 
w ysuw ają jako sw ą „p latfo rm ę" w yb o r­
czą kon tynuow anie dotychczasow ej poli­
tyk i P rezyden ta , Są w ięc za u trzym aniem  
dotychczasow ej pro tekcy jnej po lityk i ce l­
nej, chcą s tać  zda ła  od sp raw  i kłopotów  
zniszczonej gospodarczo i politycznie, ro z ­
bitej Europy, nie m yślą o anulow aniu  d łu ­
gów w ojennych, przeciw nie, zam ierzają 
bezw zględnie ściągnąć należne S tanom  
m iljardy dolarów , chociażby przy  pom o­
cy środków  egzekucyjnych, t. j. finanso­
wych i gospodarczych represji. C hcą 
dalej stać  zdała od Ligi N arodów  i  w zd ra­
gają się p rzed  akcesem  do M iędzynarodo­
wego T rybunału  haskiego.

P la tfo rm a w yborcza dem okratów  n a ­
staw iona jest pod w ręcz przeciw nym  k ą ­
tem  politycznym . W ięc przedew szystk iem  
dem okraci w ysuw ają żądanie obniżenia 
w ysokich staw ek  celnych. Żądają oni d a ­
lej —  rzecz w akcji w yborczej bardzo 
w ażna —  dalszego, znaczniejszego zniże­
nia podatków , co niew ątp liw ie w zm ac­
n ia ich pozycję w w alce  w yborczej. Są 
skłonniejsi do liberalniejszego tra k to w a ­
nia spraw y dłćfgów w ojennych, ujaw niają 
w iększe za in teresow anie spraw am i eu ­
ropejskiem u acz do Ligi N arodów  w jej 
dzisiejszej postaci, odnoszą się jeszcze 
nieprzychylnie.

W ątp ić  trzeba, aby  dem okratom  u- 
dało się te raz  zdobyć w iększość m anda­
tów  dó kongresu. N atom iast znacznie po ­
m yślniej uk łada ją  się dla dem okra tów  o- 
koliczności p rzy  w yborach  J4 części Se­
natu , dotychczasow a bow iem  w iększość 
rep u b lik ań sk a  w Senacie liczy ty lko  12 
głosów. O tóż n aw e t uzyskanie ty lko  4 no ­
wych m andatów , w ytw orzyłoby  w S ena­
cie tak ą  sytuację, że dem okraci łącznie z 
4 niezaieżnymi republikanami, zw alcza­
jącym i politykę C oolidge 'a i partji re p u ­
blikańskiej, m ieliby połow ę w szystkich  
głosów (Senat liczy bow iem  96 sen a to ­
rów) a  przy pom ocy jedynego rep rezen ­
tan ta  t. z. grupy p racy  Le F o lle tte ’a i 
dw uch przodujących republikanów , m o­
gliby uniem ożliw ić wszelką inicjatyw ę 
p raw odaw czą i po lityczną stronn ictw a re ­
publikańskiego. M.

MfedzynarodtisaKa Socjalistyczna.
ZWYCIĘSTWO SOCJALISTÓW SZWEDZ­

KICH.
Pisaliśmy już o zwycięstwie, odniesionem 

przez socjalistów szwedzkich w wyborach do 
sejmików prowincjonalnych. Sejmiki te wy­
bierają z pośród siebie członków senatu.

Obecnie możemy podać kilka cyfr, ilu­
strujących rozmiar zwycięstwa. Otóż socja­
liści otrzymali 174 tys. nowych głosów i 76 no. 
wych mandatów. W 1922 r. socjaliści uzy­
skali 287.119 głosów i 368 mandatów, obecnie 
zaś 461.028 gł. a 444 mandatów.

Zwycięstwo to jest tern znamienniejsze, 
że partje burżuazyjne zblokowały się prze­
ciwko socjalistom, a mimo to nietylko nie o- 
debrały im głosów, lecz same straciły dużo 
mandatów na rzecz socjalistów, aczkolwiek 
każda z trzech zblokowanych partji zdobyła 
więcej głosów, niż w poprzednich wyborach. 
(Konserwatyści stracili 43 mandaty, lewica 
burżuazyjna 12, tylko stronnictwo włościań­
skie otrzymało o 1 mandat więcej).

Komuniści ponieśli klęskę, straciwszy 18 
mandatów z posiadanych przedtem 32.

ZGON TOW. DISSMANNA
W  ostatn ich  dniach w pow rotnej d ro ­

dze z M eksyku  do Niem iec, zm arł nagle 
na s ta tk u  w ybitny  p rzyw ódca Zw. Zaw. 
M etalow ców  w  N iem czech Iow. Dissm ann.

Tow . D issm ann, k tórego  przyczyną 
śm ierci by ła  choroba serca , baw ił o s ta t­
nio w M eksyku, jako  delega t M iędzynaro­
dów ki Zaw odow ej.

Cześć Jego  pam ięci!
 o::o ——-

Nowa ustaw a o prawie 
międzydzielnicowem
iW Dzienniku Ustaw została ogłoszona 

ostatnio ważna ustawa o prawie prywatnem 
mdędzydzielnioowem i międzynarodowem, t. j. 
o prawie właściwem dla stosunków prywat- 
nyoh wewnętrznych i międzynarodowych.

Z ważniejszych postanowień ustawy na­
leży wymienić:

Obywatele Rzplitej nie eą związani do­
zgonnie, jak to było dotychczas, z prawem tej 
dzielnicy Państwa, do której byli przynależni 
w chwili wybuchu wojny, lecz podlegają oni 
prawu miejsca swego stałego pobytu, o ile w 
miejscu tem mieszkają już rok jeden, lub też 
w razie zmiany miejsca swego stałego pobytu, 
po jednym roku zamieszkania w  nowem miej­
scu.

W ten sposób znosi się powoli pojęcie 
przedwojennego obcego obywatelstwa, które 
przestaje już mieć znaczenie przy ocenie zdol­
ności prawnej obywatela.

Również uregulowane zostały, między in- 
nemi, ważne kwestje z dziedziny prawa mał­
żeńskiego, sporne dotychczas w związku z 
pięciu obowiązującemu na terenie Państwa u- 
slawodawstwami cywilnemi.

Forma zawarcia małżeństwa (śluby ko­
ścielne czy cywilne) podlega prawu miejsca 
zawarcia związku małżeńskiego, a więc ślu­
by kościelne — w b. zab. rosyjskim, śluby ko­
ścielne lub cywilne — w b. zab. pruskim i aus- 
trjackim, bez względu na pochodzenie mał­
żonków z tego lub innego zaboru. Jednak 
małżeństwo jest ważne o tyle, o ile zostało 
zawarte według formy, przepisanej dla pra­
wa, któremu małżonkowie podlegają osobi­
ś c i ,  czyli op. małżeństwo cywilne, zawarte 
przez stałych mieszkańców Małopolski jest 
ważne na terenie całego Państwa, a więc i w 
b. zab. rosyjskim, zaś stali mieszkańcy b. zab. 
rosyjskiego muszą zawrzeć zawsze ślub ko­
ścielny. Tak samo dla rozwodu właściwe jest 
prawo, któremu małżonkowie osobiście podle­
gają w czasie żądania rozwodu, jednak np. 
mieszkańcy b. zab. pruskiego nie mogą uzys­
kać rozwodu w b. zab. rosyjskim, zaś miesz­
kańcy b. zab. rosyjskiego będą mogli uzyskać 
rozwód w b. zab. pruskim tylko o tyle, o ile 
mieszkają w tym zaborze (prudkim) na stałe 
przynajmniej rok jeden.

Rozwody obywateli polskich orzeczone 
zagranicą wtedy tylko ulegają uznaniu nasze­
go Państwa, o ile władze obcego państwa za­
stosowały przy udzielaniu rozwodu prawo 
polskie.

W  ustawie tej widzimy olbrzymi -wpływ 
kleru katolickiego, który przez swoich przed­
stawicieli w Sejmie ustalił, przynajmniej do 
czasu wprowadzenia nowego ogólno-polskiego 
prawa o małżeństwie, przewagę ustaw opar­
tych na prawie kościelnem przed' ustawami 
wyzwolonemi z wpływu prawa kanonicznego.

J. Litauer. 
 ::o ::-------- -

Przeciwko łamania 8-sodz. dnia 
pracy.

(PAT.). W związku z zarzutami, jakie u- 
kazały się w prasie w sprawie masowego na­
ruszenia ustawowego czasu pracy w zakła­
dach przemysłu włókienniczego w wojewódz- 
twie łódzkiem, z ramienia Min. Pracy wyje­
chał do Łodzi dn. 2 b. m. główny inspektor pra­
cy, p. Klott, w towarzystwie inspektora p ra­
cy II obwodu, Łnż. Orgelbranda, dla przepro­
wadzenia lustracji urzędów inspekcji pracy. 
Lustracja potrwa prśA-dopodobnie około 2 ty­
godni. , |  |  I I , i
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PRZEGLĄD PRASY
Jeszcze; „stać czy siedzieć’1? — „Nieśwież1* 

w Poznańskiem. — Sprawy gospodarcze.
Kilka pism z ostatnich trzech dni w dal­

szym ciągu roztrząsa wiekopomne zagadnie­
nie: stać czy siedzieć. „Kurjer Poranny" po­
święca mu aż dwa artykuły wstępne, w któ­
rych natrząsa się z Sejmu, jakgdyby Sejm 
wszczął ten spór. W zawiłych, a bałamut­
nych wywodach pismo to „historycznie" i 
konstytucyjnie" uzasadnia słuszność rządo­
wego stanowiska, a w srwej napastliwości na 
Sejm posuwa się do twierdzenia, że Szef Pań­
stwa je s t, jedynie w prawodawstwie krępo­
wany przywilejami konstytucyjnymi przed­
stawicielstwa ludności".

Pocieszmy się, że w razie potrzeby gaze<! 
ta ta potrafi równie obszernie i przekonywa­
jąco dowieść wręcz przeciwnej teorji.

„Warszawianka" wyraża zadowolenie z 
rozwiązania zatargu, stwierdza, że ani konsty­
tucja, ani regulamin Sejmu nie zawierają prze­
pisów, jak posłowie mają się zachować w wy­
padku, który wywołał spór, wreszcie podkre­
śla, że zjawienie się osobiste p. Prezydenta na 
otwarcie Sejmu „uwydatni powagę pracy u- 
stawodawczej, co dzisiaj u nas jest b. pożąda­
ne".

„Głos Codzienny" twierdzi, że „źli dorad­
cy uwikłali Marsz. Piłsudskiego raz jeszcze 
w kłopotliwą sytuację, oo gorsze — w sytuację 
humorystyczną”.

„Słowo" wileńskie, które obecnie uważać 
należy niejako za organ półurzędowy, podaje 
ciekawe informacje o Nieświeżu zachodnim. 
Okazuje się, że głównym promotorem „Nie­
świeżego kursu" i prawą ręką Marsz. Piłsud­
skiego jest min. Meysztowicz. O akcji jego 
pisze organ monarchistów:

„Woj. hr. Bniński, którego stanow iska go­
rąco  broniliśm y przeciw  chaotycznym  zam ie­
rzeniom Min. M łodzianowskiego, nietylko że 
został stabilizow any w w ojew ództw ie poznań­
skiem, gdzie tylko korzyści Państw u i swemu 
krajow i przynosi (!), lecz  został pozyskany dla 
po lityki Rządu (!!). Oozywiście, gdy używamy 
term inu pozyskany nie mówimy o woj. Bniń- 
skim, jako o urzędniku. T en by ł odrazu „po­
zyskany" dla Rządu, jako człow iek naw skroś 
lojalny i sum ienny (!). Lecz p. Bniński poza 
w ojewodą, poza urzędnikiem , jest rów nież oby­
w atelem  mogącym mieć takie  czy inne poglą­
dy, poprostu mogącym w czasie wyborów, czy 
innej akcji obyw atelskiej głosować na tak ą  czy 
inną listę. Otóż w łaśnie, jako obyw atel, został 
hr. Bniński pozyskany dla Rządu, dla p rogra­
mu M arsz. P iłsudskiego. (!!).

Również i w celu pozyskania duchow ień­
stw a dla w spółpracy z Rządem  zasługi Min. 
M eysztow icza są  ogromne. Był on p rzed s ta ­
w icielem  R ządu na ingresie, a wiadomem jest 
że  ks. prym as Hlond życzy sobie w spółpracow ać 
jaknajlojalniej, jaknajściślej z Rządem  M arsz 
P iłsudskiego. Idzie bodaj w  tym k ierunku je 
cze dalej, aniżeli ks. Kard. Kakowski, a parnię 
tam y przecież słow a tego ostatn iego z kongre 
su katolickiego: stoim y przy Rządzie..."

Niezwykle rozczulające są pochwały d 
Bnińskiego, jako neo - piłsudczyka, który 
dniach majowych odrywał powiaty łódzkie d 
Poznańskiego, a następnie był bojowym kont 
kandydatem Chjeny na Prezydenta Rzplit

„Warszawianka" jest ogromnie niezad 
wolona z wiadomości „Słowa" i zarzuca m 
że przebrał miarę.

„Epoka" spodziewa się po konfere 
gospodarczej, zwołanej przez Rząd, wielk’ 
rzeczy. Niech tylko „koła gospodarcze ja 
wypowiedzą się, co mogą i zamierzają uc 
nić dla zapobiegania zwyżki cen i t. p. 
wszystko pójdzie jak po maśle. Pismo to 
pewnia prżytem, że „program rządowy j 
jasno i wyraźnie scharakteryzowany i niej 
nokrotiric przez czynniki miarodajne omó 

. ny w publicznych wystąpieniach".
„DwugrOszówka" natomiast twierdzi t 

tegorycznie, że Rząd żadnego programu 
podarozego nie ma, a przy sposobności p 
mizuje z Komisarzem Rządu, który nieda 
oświadczył, że .kupiec musi nauczyć się 
rabiać uczciwie i skromnie".

Oburza to „Dwugroszówkę". Kupie 
A  uczciwość i skromność!

„W iadom o, że poza n iezbyt licznymi 
jątkam i, zarobki kupiectw a są bardzo s’ 
ne  (?), choćby z tego powodu, że jest g- 
w iele w  stosunku do rozm iarów prod 
W iadom o, że popraw a położenia gospod 
go może nastąp ić  nie przez niw elację 
mych zarobków , lecz przez  to, że podnie 
• ta n  ekonomiczny tych, k tórzy  dzisiaj m 
rafeiają".

No, no! Kiedy „Dwugroszówka" 
podniesienia stanu ekonomicznego robot 
by tą drogą poprawić położenie gospo 
kraju? Tego nie doczekamy się.

Wóz automobilowy do wywózki śmieci
Na wystawie samochodowej w Berlinie, otwartej 29 października, znajduje się m. in. 

okaz automobilowego wozu do zbierania śmieci i odpadków. Kocioł porusza się przy 
pomocy łańcuchów na zębatych kołach, a otwiera się u góry (przy napełnianiu) i z  tyłu (przy 
opróżnianiu)*

Prezydent Moście
u grobu Prezydenta Naruto

W czoraj o godz. 1 pp. p. p r 
R zplitej w to w arzy stw ie  szefów  k 
rji cyw ilnej i w ojskow ej, C ara  i -  
horskiego, mjr. P ry s to ra  oraz adj 
udał się z Z am ku do k a ted ry , w  
m iach k tó re j spoczyw ają z w ło k i, 
d en ta  G ab rje la  N aru tow icza . Po 
w ejśc ia  do k a te d ry  p rzez  due 
stw o p. P rezy d en t udał się do 
P rezy d en ta  N arutow icza, gdzie 
w ieniec z napisem : „P ierw szem u 
dentow i R zeczypospolite j —■ P 
I. M ościcki". (

 ::o::—— —•
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Z OSTATNIEJ CHWILI
Narada gospodarcza

CZEGO CHCĄ P. WIERZBICKI I STECKI 
Wczoraj późnym wieczorem PAT. na­

desłał sprawozdanie z przebiegu narady 
gospodarczej o czem piszemy na 1 stroni­
cy. 

Należy dodać, że sen. Stecki w prze­
mówieniu swem skarżył się na wygóro­
wane (I) płace robotników rolnych i zbyt 
wysokie podatki (!). 

P. pos. Wierzbicki zaś domagał sią 
obniżenia świadczeń społecznych i prze­
dłużenia dnia pracy.

Czy przedstawiciele Rządu i z temi 
poglądami wyrażali swą zgodność?

Zjazd Nauczycieli 
Szkół Powszechnych

TRZECI, (OSTATNI) DZIEŃ OBRAD.
W czoraj w trzecim  dniu obradow ały ko­

misje i plenum. Komisje Zjazdowe opraco­
w yw ały konkretne postu laty  i wnioski w dzie­
dzinie program owo szkolnej, ośw iaty poza­
szkolnej i wnioskowej. Na plenum  Zjazdu 
odbyw ała się ożywiona dyskusja nad spra­
wozdaniem Zarządu Głównego. W dyskusji 
tej zabierali głos liczni mówcy z pośród de­
legatów, stw ierdzając żywą i owocną dzia­
łalność ciał wykonaw czych organizacji oraz 
dalszą konieczność konsekw entnego i nie­
złomnego trw ania na stanow isku jednolitości 
szkolnictwa, reform y adm inistracji szkolnej 

i polepszenia bytu nauczycielstw a szkół po­
wszechnych.

NA GROBIE NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA.
O godz. 2 w poł. Zjazd w kom plecie z 

Prezydjum na czele udał sie w uroczystym  
pochodzie eto G robu Nieznanego Żołnierza, 
gdzie złożony został wieniec. Poseł Z. N o­
wicki wygł. sił przemówienie.

CBF.ADY POPOŁUDNMWE.
Popołudniowe obrady rozpoczęły się o 

godz. 4. Przystąpiono do spraw ozdań Komi­
sji poszczególnych a następnie do wyborów 
Zarządu Głównego.

WYBORY,
Do Zarządu Głównego na Prezesa Związ­

ku w śród entuzjastycznych oklasków w ybra­
no sen. Nowaka. Nadto do Zarządu Głów­
nego w ybrani zostali poseł tow. Juljan Smu­
likowski, poseł Zygmunt Nowicki, senator 
Jan  W oźnicki, pp. Bereśniewicż, Kolanko, 
Makuch, Karczowski, Maj. Ochędalski, S tad­
nicki, W awrzynowski, Pszczółka, Kisielnicki, 
Chrościcki, Dobosz, Krawczyk, Migocki, Pa- 
vna, Sielke, Sieńko, S tattlerów na, Syska, 
aścik, Czabanowski, Klimek, Kozłowski, Le- 
ickł, M alicki, Patkow ski, Robak*

REZOLUCJE;
Po ogłoszeniu wyników w yboru Zjazd u- 

iwalił szereg rezolucji: W sprawie ustroju 
tkolnictwa. Rezolucja w yraża przekonanie, 

nadzieje społeczeństw a, rozbudzone zapo- 
iedzią p. V iceprem jera B artla  19 lipca w 
;jmie i 30 lipca w Senacie, a zdążającą do 
sadniczej reform y ustroju szkolnictwa—nie 

^dą zawiedzione, że jedynie odpowiednie 
dusze, w staw ione do budżetu państw a na 
e szkolnictw a mogą przekonać społeczeń-
0 i nauczycielstwo, iż obecny rząd ma i- 

tnie zam iar zmienić politykę szkolną do- 
hczasowych rządów, że oszczędności na 
iacie powszechnej są pod żadnym pozo-

1 niedopuszczalne, że reform a ustroju 
'olnictwa rozpoczęta natychm iast, idąc po

postulatów  szkoły jednolitej utw ierdzi 
najmniej 7-klasow ą szkołę elem entarną,

> pow szechną i obowiązującą dla wszyst- 
. dzieci w w ieku szkolnym i zastosuje pię- 
etnią szkołę średnią i inne do program u 

magań szkoły powszechnej, 
azd stw ierdza, że niezbędna jest natych- 
tow a reform a adm inistracji szkolnej w 
■ nku przedew szystkiem  złączenia depar- 

itów  szkolnictw a powszechnego i śred- 
i utw orzenia jednego wydziału progra- 

tgo.
lastępnie Zjazd uchwalił rezolucję wzy- 

'lą członków do rozpoczęcia propagan- 
ei szkoły powszechnej.

spraw ach uposażeniowych Zjazd pod- 
w rezolucji ciężkie w arunki bytu  prac. 
owych, k tórych los obojętny jest dla 

ików m iarodajnych i domaga się: 1)
lania zaległości z ty tu łu  unieruchom ie- 

nożnej, 2) uruchom ienia mnożnej i do- 
/ania jej do faktycznej w artości według 
-ń głównego urzędu statystycznego, 3) 
'.ienia dodatku  mieszkaniowego, 4) 
ocenia szkołom siedmioklasowym ode- 
jednej siły nauczycielskiej, 5) podnie- 
wynagrodzenia za kierow nictw o, 6) 
ienia wynagrodzenia za godziny nad- 
e, 7) przyw rócenia rów now ażnika za

awozdanie finansowe Zarządu Głów- 
zd przyjął do zatw ierdzającej wia- 
i uchwalił Zarządowi absolutorjum . 
ukończeniu obrad Zjazdu zebrani de- 
hwalili Zarządowi G łównem u votum 
składając gorące podziękow anie za 

>ść we w szystkich kierunkach.
.dżinie 10 wiecz. Prezes Związku se- 
anisław  Nowak zam knął obrady 
)

zczenie kilku pozostałych rezolucji 
iejsca zmuszeni jesteśm y odłożyć do 

go numeru.

KRONIKA
POLITYCZNA.

KOMISJA PARLAMENTARNA Z. P. P. S. 
Dziś, 3 b. m. o godz. 11 rano w Sejmie od­

będzie się komisja parlamentarna Z. P. P. S. 
RADA MINISTRÓW.

Posiedzenie R ady M inistrów wyznaczone 
zostało na dziś na godz. 5 pp.

KONFERENCJA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO 
Z WICEPREM. BARTLEM.

W czoraj o godz. 14 przybył do P rezy­
djum R ady M inistrów p. P rezes R ady Mini­
strów  M arszałek Piłsudski i odbył pó łtora­
godzinną konferencję z p. wiceprem jerem  
Bartlem . (PAT.).

U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO
W czoraj o godz. 17,30 p. Prezes Rady 

M inistrów i M inister Spraw  Wojsk., M arsza­
łek Piłsudski przyjął p, w icem inistra spr. woj­
skowych, gen. Konarzewskiego. O godz. 19 
gen. K onarzew ski w imieniu M inistra Spraw  
W ojskowych złożył na grobie Nieznanego Żoł­
nierza wieniec.

U  MIN. PRACY,
W czoraj min. Pracy, dr. St. Jurkiew icz, 

przyjął wojewodę lubelskiego, p. Remiszew­
skiego, przedstaw icieli Centralnej Komisji Z w. 
Zaw, w  spraw ie ustaw odaw stw a socjalnego, 
delegację Związku Rob. Przem. M etalowego, 
w sprawie niew ypłacenia przez przedsiębior­
stwa wojskowe 10% dodatku do płac, przy­
znanego w  przem yśle hutniczym oraz delega­
cję Związku Lekarzy z Poznania w sprawie 
K asy Chorych w Poznaniu.

Z KOMISJI PRAWA KARNEGO RADY 
PRAWNICZEJ.

Dnia 28 października odbyło się posie­
dzenie Komisji Praw a Karnego Rady Praw ni­
czej, na k tórem  uchwalono opinje co do p ro ­
jektów  rozporządzeń Prezydenta Rzplitej:

o zwolnieniu przedterm inow em  osób, od­
bywających karę  pozbawienia wolności; o 
wprowadzeniu zmian w przepisach karnych, 
obowiązujących w  województwach wschod­
nich; o uzupełniających przepisach o obroń­
cach z urzędu w postępowaniu karnem  w okrę­
gach Sądów Apelacyjnych w  W arszawie, Lu­
blinie i Wilnie.

POS. SIECINSKI PRZED PROKURATO­
REM.

„Express Poranny" donosi, że w ystępu­
jący jako św iadek w  procesie kom andora 
Bartoszew icza poseł Sieciński (Ch. D.) znalazł 
się pod opieką prokuratora.

Na rozpraw ie wyszło na jaw, że poseł 
ten usiłował wpłynąć na oficerów, członków 
specjalnej komisji śledczej, k tó ra  badała 
spraw ki kom andora Bartoszewicza.

Dochodzenia w stępne przeciw  posłowi 
Siecińskiemu przekazane zostały p rokura tu ­
rze wojskowej.
ZMIANY W  GŁÓWNEJ DYREKCJI POCZT 

I TELEGRAFÓW.
Stanow isko D yrektora Gł. D yrekcji Poczt 

i Telegrafów, k tó re  zastępczo objął p. Ja r-  
szyński, w krótkim  czasie zostanie definityw­
nie obsadzone. Jak o  kandydat, wymieniany 
jest p. Zygmunt Frączkow ski, przew odniczą­
cy W yższej Komisji Dyscyplinarnej w Gł. ; 
Dyr. Poczt i Telegrafów, oraz Komisarz Rzą- ; 
dowy w Państw ow ej W ytw órni A paratów  Te- i 
lefonicznych i Telegraficznych. j

OBJĘCIE URZĘDOWANIA,
Nowomianowany wojewoda lubelski R e­

miszewski wyjeżdża dzisiaj do Lublina w ce­
lu objęcia stanowiska.

ZMIANY NA URZĘDACH.
P. Jakób  C zarnecki został m ianowany 

starostą  w Kobryniu, na miejsce zwolnione­
go, na podstaw ie art. 116, p. F lorentyna An- 
draskiego.

ZJAZD WOJEWODÓW W WARSZAWIE.
W czoraj rano p rz y b £  do W arszaw y wo­

jewoda krakow ski p. Darowski, k tóry  dzisiaj 
będzie przyjęty przez Mm. Spraw  W ewn.

Przybył rów nież wojewoda nowogródzki 
p. Beczkowicz.

Z MIN. SPRAW ZAGR. j
Dr. T. K om arnicki objął generalny sekre- 

ta rja t D epart, Politycznego Min. Spr. Zagr.

LIST P. KOZICKIEGO DO MIN. ZALESKIEGO.
W związku z postarwwionym odwołaniem z 

Rzymu posła polskiego, Kozickiego, p. Kozicki na­
desłał do Ministra Spraw Zagranicznych, p. Zale­
skiego, pismo, w którym powołuje się na koniecz­
ność pozostawienia go na dotychczasowym stano­
w isku do końca bieżącego roku.
HTSZPANJA POZOSTAJE CZŁONKIEM MIĘ­

DZYNARODOWEJ ORGANIZACJI PRACY.

Podczas ostatniej sesji R ady Adm inistracyjnej 
M iędzynar. Biura P racy k tó ra  zakończyła się 16 
b m , w  G enewie, delegat Hlszpanji, A ltca , oświad­
czył, w im ieniu rządu hiszpańskiego, it decyzia 
Hi&zpanji o wycofaniu się z Ligi N arodów nie w pły­
nie w niczem  n.a stosunek tego  kraju do Między­
narodow ej Organizacji P racy  z k tó rą  Hiszpanja 
pragnie i nadal jaknajściślej w spółpracow ać.

T E L E G R A M Y
Po zamachu na Mussoliniego

Głodówka więźniów 
politycznych

W czoraj 65 więźniów politycznych, za­
m kniętych w w ięzieniu w Brześciu nad Bu­
giem rozpoczęli głodów kę z powodu złego 
trak tow ania ich przez adm inistrację.

ZAMBONI BYŁ FASZYSTĄ.
Bolonja, 2 listopada (PAT.). Prefek­

tura wydała komunikat, oznajmiający, że 
stwierdzono tożsamość sprawcy zamachu 
na Mussoliniego. Sprawcą jest Anteo Zam- 
boni, mający około 16-tu lat, syn Mammo- 
lo Zamboniego, drukarza, mieszkającego 
w Bolonji. Anteo Zamboni, który należał 
do organizacji młodzieży faszystowskiej, 
wycofał się z niej przeszło przed rokiem. 
Ojciec jego Mammolo, anarchista, od sze­
regu lat nie rozwijał żadnej akcji poli­
tycznej.

ZAMBONI NIE BYŁ ZABÓJCĄ.
Rzym, 2 listopada. Według nadesz- 

łych dziś wiadomości z Medjolanu, Zam­
boni wcale nie był sprawcą zamachu na 
Mussoliniego i przez pomyłkę padł ofiarą 
wzburzonych tłumów. Jak twierdzą, cała 
rodzina Zambonich sympatyzowała z fa­
szyzmem, a młody Zamboni niedawno 
wniósł znowu podanie o przyjęcie go do 
zw. młodzieży faszystowskiej. Sądzą, że 
w czasie zamieszania, jakie powstało po 
oddaniu strzału do Mussoliniego, prawdzi­
wy sprawca zamachu zdołał zbiedz, a mło­
dy Zamboni stojący zdaje się najbliżej

sprawcy zamachu, padł ofiarą fałszywego 
posądzenia.

Członków rodziny Zamboniego are­
sztowano. Ogółem aresztowano kilkaset 
osób.

MORDY.
Rzym, 2 listopada (AW.). W miastach 

włoskich odbywają się demonstracje na 
cześć dyktatora. Podczas manifestacji w 
Genui zabite zostały dwie osoby. Gagliari, 
poseł antyfaszystowski zastrzelił mówcę 
faszystę, gdy przemawiał do manifestan­
tów.
POGWAŁCENIE EKSTERYTGRJALNO- 

ŚCI KONSULATU FRANCUSKIEGO.
Rzym, 2 listopada. W związku z ostat 

nim zamachem na Mussoliniego odbyły się 
wczoraj manifestacje w miejscowości Ven­
timiglia. Demonstanci poturbowali jedne­
go z francuskich urzędników kolejowych, 
który podczas odegrania hymnu faszy­
stowskiego nie zdjął nakrycia głowy. Na­
stępnie demonstranci udali się pod fran­
cuski konsulat, wtargnęli do wnętrza i 
wygłosili szereg wrogich, przeciwko fran­
cuzom, przemówień.

Kompromitacja opozycji w Sowietach
OPOZYCJA MILCZY.

Moskwa, 2 listopada. (AW.). Dalszy ciąg 
15-ej konferencji partyjnej odbyWał się przy 
zupełnem milczeniu przywódców obu opozy­
cji zarówno lewicowej, jak i prawicowej, obec­
nych w dość znacznej liczbie na konferencji. 
Gdy jeden z przywódców grupy większościo­
wej w yrażał z tego powodu w kuluarach zdzi­
wienie, delegat ukraińskiej partji komunistycz­
nej związany z opozycjonistami, odpowiedział 
mu na to, iż w ładze partyjne narzuciły opozy­
cjonistom nowy trak ta t wersalski, z którym  
można walczyć, bezcelowem  jest natom iast 
polemizować.

KAPITULACJA ODŁAMU PRAWICOWEGO
Moskwa, 2 listopada (AW.). Jedną z naj­

większych sensacji 15-ej konferencji partyjnej 
była deklaracja przywódców opozycji praw i­
cowej, Szlapnikowa i M iedwiediewa, w  k tó ­
rej znajduje się przyznanie się do błędów  po­
pełnionych tak  w  deklaracji M iedwiediewa z 
1924 r. i potępiającej Komintea-n, jak i w  sze­
regu tez ekonomicznych sprzecznych z poglą­
dami ekonomistów kierunku większościowego. 
Jednocześnie deklaracja Szlapnikowa i M ied­
wiediewa zaw iera obietnicę niewszczynania 
nadal walki frakcyjnej w szeregach R. K. P., 
oraz lojalności w stosunku do zarządzeń władz 
partyjnych.

Kongres socjalistów węgierskich
Budapeszt, 2 listopada. (PAT.). Od­

był się tu doroczny kongres węgierskiej 
partji socjalno - demokratycznej, w któ­
rym uczestniczyło również wielu przed­
stawicieli socjalistycznych partji z zagra­
nicy. Poszczególni mówcy krytykowali 
politykę kierownictwa partji. Były na­
czelny dowódca węgierskiej armji czer­
wonej pułk. Stromfeld zaproponował 
przyjęcie rezolucji, stwierdzającej, że par­
tia socjalistyczna odmawia współpracy z 
partjami burżuazyjnemi a poświęci się 
pracom organizacyjnym, mającym na celu 
wyzyskanie wielkich ruchów z przeszło­
ści. Drugi mówca wystąpił z propozycją 
biernego zachowania się w czasie najbliż­
szych wyborów, zaoszczędzoną zaś w ten 
sposób kwotę przeznaczyć na budowę 
domów robotniczych. Wszystkie zgłoszo­
ne poprawki kongres odrzucił, przyjmując 
sprawozdanie zarządu 164 głosami prze­
ciwko 23 oraz zatwierdzając dotychcza­
sowy skład zarządu.

Wyniki konferencji w Thoiry 
w komisji spraw zagranicznych 

parlamentu Rzeszy
Berlin, 2 listopada (AW.). Dziś obra­

dowała komisja dla spr. zagranicznych nad 
kwestjam! związanemi z konferencją w 
Thoiry. Minister Stresemann zdawał na 
niej sprawę z przebiegu obrad w Thoiry 
oraz późniejszych rozmów na ten temat 
z Briandem. Okazuje się, że o kwestji po­
litycznych koncesji ze strony Francji od 
czasu Thoiry nie było wcale mowy. Co się 
tyczy kwestji gospodarczych wymagają 
one jeszcze długich rozmów. W ciągu 
dyskusji w sprawie kontroli wojskowej 
przyszło do ostrei wymiany zdań między 
Stresemannem, a niemiecko - narodowym 
posłem Hoetschem. Przyjęto wniosek 
stronnictw rządowych oraz socjal-demo- 
kratów, by sprawę kontroli wojskowej 
przekazać specjalnej komisji.

Strajk górników angielskich
Londyn, 2 listopada (PAT.). Komitet 

wykonawczy Związku Górników ma roz­
strzygnąć dzisiaj kwestję przyjęcia po­
średnictwa, zaproponowanego przez radę 
generalną kongresu Trade Unionów, a 
prowadzącego do likwidacji zatargu na 
podstawie porozumień okręgowych z 
przyjęciem głównych wytycznych porozu­
mienia ogólnokrajowego. Komitet rozpa­
trzy również w obecności przedstawicieli 
związków zawodowych robotników trans­
portowych wniosek o embargo dla węgla 
zagranicznego.

Wciąż o Wilno
Kowno, 2 listopada. (PAT.). Komisja 

spraw zagranicznych sejmu litewskiego 
wysłuchała oświadczenia prezesa Rady 
Ministrów Śleżewicziusa, który zaznaczył, 
że Rada Ambasadorów nie ma prawa wy­
dawania decyzji w sprawie Wileńszczy- 
zny, gdyż żadna umowa międzynarodowa 
tego nie przewiduje. Stanowisko rządu li­
tewskiego w sprawie Wilna jest niezmie­
nione i dopóki sprawa przynależności pań­
stwowej Wilna nie zostanie rozstrzygnięta 
na zasadzie prawa i sprawiedliwości, do­
póty ustalenie normalnych stosunków mię­
dzy Litwą a Polską jest niemożliwe.

Wiadomości telegraficzne
— „W iek Nowy" donosi, iż p rzebyw ał we 

Lwowie znany uczony ukraiński prof. Sm al-Stocki 
zajęty grom adzeniem  dokum entów  przeznaczo­
nych do obrony czci zam ordowanego w Paryżu a- 
tam ana ukraińskiego Petlu ry  przed zarzutam i o 
podżeganie lub k ierow anie pogrom am i na  U krai­
nie w la tach  1917, 1918 i 1919.

—  W Czy&zkach pod Lwowem dokonano wła­
mania do kościoła Ojców Franciszkanów . Z łodzie­
je ograbili kościół praw ie doszczętnie, zabierając 
kosztowności w artości k ilkunastu tysięcy złotych.

—  „W iener Aligem eine Zcitung" donosi, te  
rząd  austrjacki zastanaw ia się nad  problem em  za­
kazu wywozu w ęgla z A ustrji

Katastrofalny stan
zaopatrzenia rynku wewnętrznego 

w węgiel
Baronowie węglowi, napychający sobie 

obecnie kieszenie olbrzymimi zyskami, czer­
panym i za węgiel sprzedaw any w Anglji, do­
prow adzają do coraz gorszych stosunków pod 
względem zaopatrzenia w  węgiel ośrodków 
przemysłowych. W szystko to, co w  tej mie­
rze zrobił dotychozas Rząd ani na jotę sytua­
cji nie poprawiło.

W  Łodzi naprzykład brak  węgla tak  do­
tkliw ie daje się odczuwać, że przedsiębiorcy 
pryw atni wydają węgiel jak lekarstw o, za 
świadectwam i, jedynie dla chorych i wyjąt­
kow o potrzebujących. Żony robotników  tra ­
wią ogromną część swojego czasu na bezsku­
teczne poszukiwanie opału na rynku. W y­
w ołuje to niesłychane rozgoryczenie wśród 
robotników.

W ymownie ilustruje powyższe stosunki 
następujący fakt. F irm a „Jan  K oral" zam ó­
w iła w  dniu 7 w rześnia r. b. 1200 ton  węgla 
na opał w, firmach „Sosnowieckie Tow arzyst­
w o" i „Hrabia R enard". M inęło dwa m iesią­

ce, a węgla firma ta, k tó ra  zaopatruje prze­
dewszystkiem robotników, na mocy specjal­
nych umów z przedsiębiorstw am i w łókienni- 
czemi, nie dostała.

Tydzień zaopatrzenia w węgiel rynku w e­
w nętrznego był najzupełniej zlekceważony 
przez baronów węglowych. Przedsiębiorcy 
węglowi zapłacili sute „osiowe" na kolejach 
i olbrzymią większość węgla, przeznaczanego 
na potrzeby kraju... wysłali także do Anglji.

Przytaczając te niesłychanie jaskraw e 
fakty, czujemy się w obowiązku zadać py ta­
nie: kiedy ta  orgja węglowa się skończy?

Zjazd bibljofilów
W czoraj o godz. l i r .  odbyło się w auli Uniw. 

o sta tn ie  posiedzenie p lenarne Zjazdu, na  k tórym  
przew odniczący poszczególnych sekcji złożyli 
spraw ozdanie z dokonanych prac.

Zgłoszone w nioski przyjęto, poczem  zabrał 
głos przew odniczący p. B ernacki, podkreślając w 
swem przem ów ieniu doniosłość przeprow adzo­
nych p rac  i przyjętych uchw ał. ,

N astępny zjazd odbędzie się w przyszłym  ro ­
ku  w e Lwowie. W  roku tym  przypada stulfeci# 
Ossolineum.
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU.
Łódź.

STAN BEZROBOCIA.
R oboty  sezonow e w  p rzem yśle łódzkim  

dob iegają  końca, a  w  zw iązku  z tern zachodzi 
obaw a , iż zim ą w zrośn ie bezrobocie . K ró tk i 
o k re s  o sta tn i lepszej k o n ju n k tu ry  w  p rzem y­
śle , nie w yzyskany  p rzezo rn ie  p rze z  p rzed się ­
b io rców , sta je  się  iw chw ili obecnej m om entem  
dość n iepew nym  i grozi n iek tó rym  fabrykom  
re d u k c ją  produkcji, a  tem  sam em  zm niejsze­
n iem  ilości za trudn ionych  robo tn ików . W e­
dług zestaw ień  cyfrow ych przew odniczącego  
O kr. Zarz. F unduszu  B ezrobocia, inż. tow . 
K uliczkow skiego, s ta n  bezrobocia  n a  te ren ie  
Ł odzi p rze d staw ia  się następu jąco : b ez ro b o t­
nych, k tó rz y  nie k o rzysta ją  z  zasiłków  i zap o ­
móg, za re jestrow ano  4382, z pom ocy doraźnej 
k o rz y s ta  23,089, z ustaw ow ej 1145 osób. W  
P ab jan icach  n ie  k o rzy sta  z zasiłków  309, p o ­
m oc do raźną  o trzym uje 1921, u staw ow ą 262 
osoby. W  innych, m niejszych o środkach  p rze­
m ysłow ych  p rzed staw ia  się sy tuacja obecnie 
n ie  gorzej, lecz  okoliczność, że do tychczas nie 
um iano  rozw iązać  zasadniczego  dla Łodzi za­
gadn ien ia  odzyskan ia  daw nych, czy zdobycia 
now ych  ry n k ó w  zb y tu  dla naszego przem ysłu, 
n ie  pozw ala  p a trz eć  n a  sy tuację op tym istycz­
n ie .

F ab ry k an c i poszli d rogą u ta r tą  i u rucho ­
mili fabryka na dw ie zm iany, lecz posłużyli się 
w^ drugiej zm ianie tą  sam ą b rygadą ro b o tn i­
ków . D ziałali ted y  wtbrew ustaw ie, na szkodę 
k la sy  robo tn iczej i ska rbu  państw ow ego. Nie 
dbali o  zm niejszenie bezrobocia , ca ły  n a to ­
m iast swój rozum  gospodarczy  sk ierow ali na 
złam an ie  u staw y  o  8-godzinnym  dniu  robo ­
czym . Tow. Kuldczkowski w y raża  nadzieję, 
ż c  zw iększen iu  się  b ezro b o cia  m ogłoby po ­
w ażn ie  zapob iec  M in. P ra cy  w ydaniem  ro zp o ­
rządzen ia , k tó re b y  n ak a za ło  obsadzanie m iejsc 
w olnych  p rze z  P . U. P . P. robotn ikam i, pozo­
stającym i b ez  pracy.

LOSY N. P, R.
W iadom ości „R obo tn ika" o  rozłam ie w  

łódzkiej N. P. R., w ydrukow ane w  tygodniu 
ubiegłym , należy  uzupełn ić i to  w  tym  k ie ­
run k u , iż tego  rozłam u w  Łodzi niem a. C ała 
N. P. R. w  naszem  m ieście p rzesz ła  na stronę 
posłów  C iszaka i W aszkiew icza, t. j. do lew i­
c y  N. P. R. L ecz p rzesz ła  w  całości, b ez  ro z­
łam u  n a  m iejscu. Do lew icy  przeszli, razem  
z  p. W aszkiew iczem , p.p. dr. F ichna, W oje­
w ódzki, K azim ierczak, d r. Sam borski, a jak 
się  obecnie okazuje, ta k że  ław nicy  H ajkow - 
ski, M uszyński i r e d a k to r  „P racy", p . H ilczer. 
P o  s tro n ie  p raw icy  N. P . R, p o zo s ta ł ty lk o  po ­
se ł M ichalak, k tó ry  zapow iada lew icy w alkę 
n ieustęp liw ą i  bezw zględną. L ecz p o se ł M i­
ch a la k  s trac ił w sze lk i w p ły w  w  N. P. R. w  
Łodzi, w ięc jego pogróżek  lew ica N. P. R. se- 
r jo  n ie  trak tu je , zapew niając, że ten  u p a r ty  
o b ro ń ca  C hjeno - P ias ta  już się w  Łodzi skoń­
czył. P an  M ichalak  m a jednak  podobno k il­
k u  zw olenn ików  w śród  ro b o tn ik ó w  i n ie  tra c i 
nadzie i pokonan ia  lew icy.

C zy ta  w alk a  m iędzy  p.p. M ichalakiem  a 
W aszkiew iczem , za  k tó ry m  opow iedzia ł się 
rw iąz ek  „P raca", p rzyb ie rze  form y o s trze j­
sze  —  zobaczym y pew no  już w  czasie  n ied łu- 
Sdd* Edm, Wieliński.

Lwów
UROCZYSTOŚCI WE LWOWIE.

W czoraj w dniu W szystkich Świętych od­
było się tradycyjne w ieńczenie grobów na 

cm entarzu obrońców Lwowa. Nad mogiłą 
Nieznanego Żołnierza obrońcy Lwowa prze­
mówił prezes Związku Obrońców Lwowa, 
pułk. Hoszowski. Na mogile złożono wieniec. 
M łodzież w  dniu wczorajszym oddała hołd 
mogile k u ra to ra  Bobińskiego.

Kraków
POMNIK KU CZCI POLEGŁEJ MŁODZIEŻY 

SZKOLNEJ.
Staraniem  polskiego tow arzystw a opieki 

nad grobami bohaterów , odbyła się w dniu 1 
b. m. uroczystość pośw ięcenia pomnika, po­
święconego pamięci poległej młodzieży szkol­
nej województwa krakow skiego. Duży po­
chód przeszedł ulicami m iasta od placu M a­
tejki na cm entarz Rakowicki. Po nieszporach 
przemówił do zebranych gen. Gąsiewski, k tó ­
ry  oddał pomnik opiece wojskowości, poczem 
nastąpił ak t poświęcenia.

W Czeladzi
W dniu 25 października b. r  T. U. R. Oddział 

w Czeladzi gościł u siebie tow. sen. Kłuszyńską. 
Do licznie zebranego grona kobiet I w  secatorka 

I Kłuszyńska mówiła o znaczeniu kobiety w społe- 
j czeństwie jej prawach i obowiązkach.

Za wygłoszony odczyt słuchacze nagrodzili 
prelegentkę nzęsistemi oklaskami. Po odczycie zo- 

, stał wyłoniony komitet organizacyjny Koła Kobiet 
i  w Czeladzi w skład którego wchodzą: tow, to w : 

Soswianka Natalja, Niedbałówna W anda i Otręb- 
ska Marja. /

Na pożegnanie tow. senatorki K. Lutnia Rob. 
odśpiewała z wesołością: „Hej ty Wisło" i „Oj 
z góry z góry".

Częstochowa
„ULLEN AND CO" ZWALNIA W CZĘSTO­

CHOWIE 3,560 ROBOTNIKÓW.
Tow. am erykańskie „Ullen and Co." p ro­

w adzące roboty  kanalizacyjne w  Polsce, wy- 
] mówiło w Częstochowie pracę 3,560 robotni- 
I kom, zatrudnionym przy budowie urządzeń 
| kanalizacyjnych. Zwolnienie ma nastąpić z 

dniem 6 b. m.
Min. Pracy czytni starania, by M agistrat 

częstochowski zorganizował roboty publiczne.

Bydgoszcz
W IELK I POŻAR W  BARAKACH DLA 

REEMIGRANTÓW.
Dn. 28 ub. m. wybuchł pożar w  barakach 

za Szkołą Oficerską, zamieszkałych przez ree­
migrantów z Niemiec. Pożar spowodowało 
zapalenie się dachu łatw opalnego od rozgrza­
nia żelaznego przew odu dymowego.

W skutek pożaru spłonęły 2 baraki; 8 ro ­
dzin jest bez dachu, dwum rodzinom spłonął 
cały dobytek.

Gniezno
MURY STAROŻYTNEJ KATEDRY ZARYSOWA­

ŁY SIĘ.
Fronton starożytnej katedry w Gnieźnie zary­

sował się w kilku miejscach, Do Gniezna przybyła 
komisja, złożona z państwowych konserwatorów 
celem zbadania w jakim stopniu katedra jest za­
grożona.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
DEMONSTRACJA BEZROBOTNYCH.
W czoraj w  po łudn ie  n a  pl. D ąb ro w sk ie­

go  zeb ra ła  się g rupa b ezrobo tnych  w  liczbie 
oko ło  200 osób, usiłu jąc u rządzić dem onstra­
cyjny pochód  do gm achu M inisterjum  P racy . 
P rzy b y ła  w k ró tc e  policja, n a  czele z podko­
m isarzem  S znajdrenj i P itu łe jem , zgrom adzo­
nych rozproszy ła.

r T ^ F GACI METALOWYCH FABRYK 
UW O JSKO WIONYCH U P. MIN. PRACY.

W czoraj o godz. 12.30 p rzy ję ta  b y ła  p rzez  
p. M in istra  P ra c y  d elegacja  rob o tn ik ó w  fa­
b ry k  uw ojskow ionych na czele z  s e k re ta rz a ­
mi T opinkiem  i G ruszką.

D elegacja z łoży ła  p . M in istrow i P ra c y  
p rośbę  o in te rw en cję  w  sp raw ie  podn iesien ia  
p rzez  fab ryk i w ojskow e p ła c  robo tn iczych , 
podobn ie jak  to  zosta ło  zrob ione w  p rzem y­
śle  p ryw atnym . P o zatem  delegacja zw raca ła  
uw agę n a  konieczność in te rw encji ze stro n y  
p. M in istra  Pracy w obec zam ierzanej re d u k ­
cji robo tn ików . P an  M in is te r p rzy rze k ł w  
ty ch  sp raw ach  sw oją p rzychy lną  in te rw encję
u odpow iednich  w ładz.

LOKAUT I STRAJK W DRUKARNI P.
K O R FA N TEG O .

S tra jk  lino typ istów  w  d ru k a rn i „P ol­
sk ie j"  trw a  dalej. nocy  z p o n ie—zia łk u  na 
w to re k  p laców ki stra jkow e zauw aży ły  p o d ­
jeżdżające  au to  p rzed  d rukarn ię , z k tó rego  
w ysiad ł jeden  z łam istra jków , piiany. S tra jk u ­
jący  podeszli do niego, tłum acząc m u n iew ła ­
ściw ość jego postępow an ia , w ów czas ,am i- 
s tra jk  p rze sze d ł n a  d rugą s tro n ę  ulicy, gdzie 
m ieści się k o m isarja t policji i zw rócił się do 
po ste ru n k o w eg o  o are sz to w an ie  strajkujący.-h . 
W  ślad  za  nim i zjaw ił się  w kom :sarjac :e  d y ­
re k to r  d ru k arn i, p . L ew andow sk i i n ie będąc  
św iadk iem  zdarzen ia , ją ł o skarżać  o te r  or 
sw oich stra jk u jący ch  p racow ników . P o  w y ­
jaśn ien iu  sp raw y  w  w ydziale  po litycznym , (że 
te o ro ru  n ie  było) a resz tow anych  uw olniono.

Baczność robotnicy! — „Rzeczpospolita", 
„Echo Warszawskie" i „A. B. C.“ składane są 
przez łamistrajków!

UROCZYSTOŚĆ ODSŁONIĘCIA SZTANDA­
RU W ZW. DOZORCÓW.

W  ubieg łą n iedzie lę  odby ła  się w  lokalu  
Zw. D ozorców , przy1 ul. Leszno 4, w ie 'k a  ńro- 
czystość odsłon ięcia sz tan d a ru  Zw iązku.

W  czasie  u roczysto śc i g ra ła  o rk ie s tra  
zw iązkow a.

P rzem aw iali: tow . tow. Dąbrowski, Prejs, 
jako  p rzed staw ic ie l kom isji C en tr, Zw. Zaw., 
o raz  W arsz . R ad y  Zw. Zaw., pos. Praussowa, 
Z acharsk i, o raz  tow . p rzed staw ic ie l Zw. Zaw. 
p rac . tram w ajow ych  N astró j by ł b. podn io ­
sły.

SUBSYDJUM NA RZECZ DOŻYWIANIA 
BEZROBOTNYCH.

M in. P ra c y  i O piek i Społ. p rzek aza ło  30 
tys. zł. kom isarja tow i rządu  m. st. W arszaw y  
d la  S to ł. obyw . k o m ite tu  pom ocy b ez ro b o t­
nym , jak o  subsydjum  rządow e poza zw ykłe- 
mi subsydjam i m iesięcznem i, z p rze zn ac ze­
niem  te j k w o ty  n a  zak u p  na zim ę zapasów  
a rty k u łó w  spożyw czych dla k .ichen, p-.owa- 
dzonych  p rzez  K om ite t.
O ZATRUDNIENIE PRACOWNIKÓW UMY­

SŁOWYCH.
O dbyło  się posiedzen ie  kom isji d la  sp raw  

zab ezp ieczen ia  p racow n ików  um ysłow ych  z a ­
rz ą d u  głów nego F unduszu  B ezrobocia, pod  
p rzew odn ic tw em  p. S zubartow icza . M iędzy  
in. om aw iano  sp raw ę organizacji ogólno - k ra ­
jow ego k o lp o rta żu  w ydaw nic tw , celem  za ­
tru d n ien ia  b ez ro b o tn y ch  p racow n ików  um y­
słow ych.

K om isja u chw aliła  zw rócić się do p rz e d ­
staw icie li p raco w n ik ó w  um ysłow ych w  z a rz ą ­
dzie g łów nym  F . B. p. p. R yg iera  i D ąbule- 
w icza, aby  re p re z en to w an e  p rzez  n ich  o rg a­
nizacje p rzed ło ży ły  kom isji szczegółow y p ro ­
je k t w  te j spraw ie .

W  ZAKŁADACH ŻYRARDOWSKICH.
J a k  donosi A gencja B. I. P., dy rekcja  z a ­

k ład ó w  żyrardow sk ich  p rzy ję ła  w iększość 
w niosków  kom isji Min, P ra c y  w  sp raw ie  Reor­
ganizacji p racy .

HOTELE NA RZECZ BEZROBOTNYCH.
W e w to rek , 2 lis topada , odbyła się pod  

p rzew odn ic tw em  kom isarza  rządu , p . J a r o ­
szew icza, k on ferenc ja  z p rzedstaw ic ie lam i 
p rzem ysłu  h o te la rsk iego  w  W arszaw ie.

W obec zn ikom ych rez u lta tó w  osiągnię­
ty c h  z n ak le ja n ia  n a le p e k  n a  rach u n k ach  h o ­
te lo w y ch  n a  rzecz  akc ji dożyw ian ia S toł. oby­
w ate lsk iego  k o m ite tu  pom ocy  bezrobotnym , 
zdecydow ano  w prow adzić , (pozostaw iając 
n a lep k i w  w ysokośc i 1 zł. 50 gr. od  każdego 
rach u n k u , w  h o te lac h  t. z. luksusow ych) w 
p o zo sta ły ch  h o te lach  —  o p ła ty , w w ysokości 
10 gr. od  każdego  rac h u n k u  w  kw ocie  do 50 
zł. i 20 gr. od rac h u n k u  pow yżej 50 zł.

Z życia partji.
ODEZWA KALISKIEGO KOM. P. P. S.

Do w szystk ich  k o m ite tó w  P . P . S., S tow . 
S półdzielczych, Zw. b. W ięźniów  P o lity cz ­
nych  i innych S tow , d em o k ra ty czn y ch  —  na 
te re n ie  R zplitej Polskiej.

Dn. 7 lis to p ad a  1926 r . o godz. 10 m. 30 r. 
odbędzie  się p rzen iesien ie  zw łok  tow . W oj­
ciecha Jab łk o w sk ieg o , cz ło n k a  Bojowej O r­
ganizacji P . P . S., ro zstrze lan eg o  w  lis to p a­
dzie 1906 r.

P rzen iesien ie  zw łok  odbędz ie  się w u ro ­
czystym  pochodzie z w ięz ien ia  kalisk iego  na 
cm en ta rz  m iejski.

Z b ió rka  o godz. 10 r. n a  ul. M arjańsk ic j 
Nr, 3.

Tegoż dnia, o godz. 7 w iecz. w  sali Tow. 
M uzycznego p rzy  ul. P a rk o w e j N r. 3, o dbę­
dzie się ża ło b n a  A kadem ja.

W yżej w spom niane organizacje —  p ro ­
sim y o w zięcie udzia łu  w  te j u roczystośc i 
p rzez  p rzysłan ie  sw ych delega tów  ze sz tan ­
daram i,

Z dn ia  6 n a  7 lis to p ad a  r. b . lo k a l p a rty j­
ny  p rzy  ul. M arjańsk ie j Nr. 3 I p. b ęd z ie  o t­
w a r ty  p rzez  c a łą  noc.

P o cztó w k i z podob izną tow . W . Ja b łk o w ­
skiego są do n ab y c ia  w  K om itecie P. P. S., 
po 30 gr. za sz tukę.

O dzielne zap roszen ia  i zaw iadom ienia 
ro zsy łan e  n ie będą.

P rosim y o nad sy łan ie  zgłoszeń.
Komitet P. P. S w Kaliszu 

ul. Marjańska 3,
F ism a p arty jn e  i d em o k ra ty czn e  prosim y 

o k ilk a k ro tn y  p rze d ru k  tego  zaw iadom ienia.
Konferencja Okręgu Warszawa - Podmiejska.

odbędzie się w niedzielę dnia 7 b, m. w lokalu 
Warszawskiego O K. R. Rość delegatów i prawo 
głosu decydującego określa a r t  31 Statutu partji.

Warszawski Komitet Powiatowy P. P, S. W 
środę, t, j. dziś posiedzenie o godz. 17 mim. 30 
(Leszczyńska 6). Na porządku dziennym spraw y 
Tow. Kasy Chorych, Uprasza się wszystkich człon­
ków Komitetu o bezwzględne przybycie.

W środę, dn. 3 b. m.
Starówka, O godz. 7, Rycerska 6, posiedzenie 

komitetu dzielnicowego
Koło tramwajarzy „Starówka". O godz. 7, Ry­

cerska 6, zebranie Kola.
Jerozolima, O godz 7, Chłodna 41, posiedze­

nie komitetu dzielnicowego.
Pocztowa Org. PPS. O godz 7, Al. Jerozolim­

skie 6, odbędzie się posiedzenie komitetu.
Mokotów. O godz. 7, Bagatela 12a, ogólne ze­

branie członków dzielnicy.
Wola-Czyste. O godz 6, Wolska 44, posiedze­

nie komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy, na którym dr. ob. Borkowski wy­
głosi odczyt p, t. „.-Choroby weneryczne".

Ochota. O godz. 6, Grójecka 59, posiedzenie 
komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Czerniaków. O godz. 7, Solec 67, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego

Dzielnica Mokotów, o godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Bagatela 12a, odbędzie się ogólne zebranie 
członków, na którem tow. Jan  Michalik wygłosi 
III odczyt z cyklu „Historja Socjalizmu (Ojcowie 
Kościoła").

Dzielnica Śródmiejska, o godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posie­
dzenie komitetu oraz o godz, 7 ogólne zebranie 
członków dzielnicy, na którem tow. Adam Szczy­
piorski wygłosi referat o Kasie Chorych.

W  czwartek, dn. 4 b. m.
N. Bródno. Godz. 5, Syrokomli 22, ogólne ze­

branie członków dzielnicy.
Jerozolima. Godz. 7, Chłodna 41, ogólne zebra­

nie członków dzielnicy.
Tramwajowa Org. PPS. Godz. 7, Al. Jerozo­

limskie 6, posiedzenie komitetu.
Dozorcy Domowi na Pradze Baczność! O go­

dzinie 6 min, 30 w lokalu dzielnicy Brukowa 29, 
odbędzie się zebranie Dozorców Domowych.

W sobotę dn. 6 b. m.
W ielk i w iec polityczny. O godz. 6 w iecz. 

w  sali te a tru  „P ow szechnego", L eszno róg 
Żelaznej, odbędzie się w ielk i w iec polityczny. 
P rzem aw iać  b ęd ą  tow , tow . p o se ł R . J a w o ­
row ski, ław n ik  A dam  S zczypiorski, rad n y  
M arceli P iłack i, W . Lenga i A . P odniesiński.

Ruch zawodowy
Ze zw, zaw, drogistów. W czwartek, dnia 4-go 

listopada r. b o godz. 8 wlecz., odbędzie się wiec 
pracowników zrzeszonych i niezrzeszonych w spra­
wie wyborów do Rady Kasy Chorych

Ruch kult-oświatowy
Komitet Centralny Org. Młodz. T. U. R. Zebra­

nie Egzekutywy o godz 8-ej wiecz. w lokalu „Ro­
botnika", W arecka 7.

ZA  5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Tow. Uniwersytetu Robot­
niczego wszystkie dzienniki, pisma ilustrowa­
ne, sportowe, literackie, polityczno-społeczne, 
humorystyczne, ekonomiczne, zawodowe i  tA. 
razem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9  wiecz.

DR0ZYZNA.
MEMORJAŁ ZW. SPÓŁDZIELNI SPOŻYW. 

CÓW.
P rzed staw ic ie le  Zw. S półdzieln i S p o ­

żyw ców  w  ubiegłym  tygodn iu  przy jęci by li 
p rze z  M in istra  S p raw  W ew n., gen. S k ład - 
kow sk iego  i złożyli m u m em orjał w sp raw ie  
środków , zm ierza jących  do p rzeciw działan ia  
w zrostow i drożyzny. W skazaw szy  n a  donio­
słą  ro lę , ja k ą  S pó łdzie ln ie  odgryw ają w  zao­
p a try w a n iu  k ra ju , delegaci p rzed staw ili M i­
n istrow i kon ieczność udzie len ia  rządow ego 
k red y tu  d la  S pó łdzie ln i do  dyspozycji Zw iąz­
ku  na budow ę p ie k a rń , w  kw ocie 3,000,000 
zł., o raz  n a  zakupno  m łyna, w zględnie m ły­
nów, w  szumie 2,000,000 zł.

M em orjał w  końcu  p o d k reśla , że jeżeli 
chodzi o  zaopatrzen ie  ludnośc i w  chleb, to  
w sze lk ie  w ysiłk i b ęd ą  darem ne, o ile  w  d a l­
szym  ciągu istn ieć  będz ie  da lek o  idące  p o ­
p a rc ie  p rzez  R ząd  ek sp o rtu  zbożow ego, co ' 
ogałaca  k ra j ze zboża, w yw ołuje org ję  d ro ­
żyzny, w  końcu  zaś doprow adza do  k o n iecz­
ności sp ro w ad zan ia  zboża z zag ran icy  po 
w yższych  cenach, a  w  konsekw encji do za ­
łam an ia  się  b ilansu  handlow ego, czego by liś­
m y św iadkam i w  1924 i 25 r.

Zycie gospodarcze.
WPŁYWY Z MONOPOLU TYTONIOWEGO.
Wpływy do kas skarbowych z dochodów Mo­

nopolu Tytuniowego wyniosły w październiku 25 
i pół miflj. zł. Od początku roku ogólna suma wpły. 
wów wynosi 217 i  pół milj. zł, w ten sposób już 
w ciągu 10 miesięcy przewyższona została prelimi­
nowana w budżecie na rok 1926 kwota wpływów 
z Monopolu Tytuniowego na około 2C0 milj, zł. 
Przy uwzględnieniu nieskończonego jeszcze o k re - ' 
su budżetowego podwyżka wyniesie około 30 l pół 
procent kwoty preliminowanej w budżecie.

-o:: o-

Z GIEŁDY
Obrót ogólny na wczorajszem zebraniu giełdy 

W'alutowej był ze względu na poprzedzające je dwa 
dni świąt nieco wyższy i wynosił około 225.000 do­
larów. Całe zapotrzebowanie pokrył wyłącznie 
Bank Polski, Dewizy na New .  York notowano 
9.00, dolary 8.99, Z dewiz europejskich podniósł 
się Paryż z 28,35 na 28.85, lekką zwyżkę uzyskał 
Medijolan nieco niżej notowano Wiedeń. Wczoraj 
zanotowano poraź pierwszy belgijską jednostkę. 
monetarną „belge". 100 belg notowano 125 zł. 55 
gr. Złoty w złocie 173.66 za 100 złotych, gram czy-' 
stego złota 5.9816. Dolary miały w obrotach pry­
watnych dziś rano tendencję słabszą, wieczorem 
nieznacznie się wzmocniły. Notowano je 8.99 i 
— 8.99 i pół — 9 w płaceniu. Ruble złote 4.74 w 
płaceniu. 100 rubli złotych 52 dolary 70 cent.

Doi. Stan. Zjedn. za 1—9.00 
Franki francuskie za 100— 28.98 
Funty angielskie za 1—43.68  
Floreny holend. za 100—360.90 
Kor. czesko—slow. za 100— 26.72 
Franki szwajcar, za 100—174 00 
Szylingi austrjackie za 100— 127.40 
Liry woskle ICO—38.60

 ....... — ::u .:  —

Losowanie
5% premjowej pożyczki dolarowej serji Il-ej.

Wczoraj, o godz. 10 zrana, w mniejszej 6ali 
konferencyjnej ministerjum skarbu, odbyło się la­
sowanie wygranych 5-proc, premjowej pożyczki 
dolarowej.

Wygrane padły:
8  000 dolarów na Nr. 063503k

3.000 doł. nr Nr. 375112.
Po 1.000 doi. na Nr Nr.: 934840, 280855, 825259 

247187 959479, 337438, 277289, 145445, 001586,
597928.

Po 500 doi. na Nr. Nr.: 934840, 28055 825250, 
247187, 959479, 337439, 277289, 145445, 001586,
597928.

Po 100 d o i na Nr, Nr.: 401806, 1824S6, 866225, 
136822, 251655, 515952, 469143, 332244, 863904,
401198 617474, 809249, 677410, 715489, 207119,
215037, 977205, 891937, 312159, 158024, 837787,
759720, 242975, 509669, 660726 693097, 972169,
265137, 596518, 404146, 414749, 714568, 803386,
289545 095073, 234886, 027830, 824952, 057176,
637929.

Razem 57 wygranych na ogólną sumę 25,000 
dolarów

Następne ciągnienie 2-go stycznia 1927 roku,

„Instytut Naukowej Organizacji
urządza wykłady o naukowej organizacji od 
dn. 6 listopada do dn . 20  grudnia b. r. Za­
pisy i informacje w Sekretarjacie Instytutu  
Naukowej Organizacji, Krak.-Przedm. 66, 
teL 38-13“.

I Radiostacji OamausRiej.
15.00 — 15.15 Komunikat gospodarczy
17.00 — 17.25 Program dla dzieci.
17-30 — 18.30 Jazz-band.
19.00 — 19.25 Odczyt z cyklu „Państwo pols­

kie w rozwoju dziejowym" — wygłosi prof. Hen­
ryk Mościcki (Dział: „Historja Polski").

1930 — 19.45 Komunikat rolniczy,
19-45 19.55 Nad program Rozmaitości.
19.55 20-20 Odczyt p. t.: .Młodzież i  społeczeń­

stwo wobec tygodnia akadem ika" — wygłosi p. 
Zagórów siki.

20.30 — 22.00 Koncert wieczorny. Operetka 
klasyczna. Wykonawcy: Orkiestra P. R. prof. J. 
Dworakowski (dyrekcja) p. Dobrowolska .  Paw­
łowska (śpiew), L. Urstein (akompaniament), 

i----- o:: o ---------
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KRO
STAN POGODY.

W dniu wczorajszym w całym kraju nastąpiło 
całkowite rozpogodzenie się nieba. Resztki za­
chmurzenia utrzymywały się jedynie na skraja 
wschodnim Polski.

W Zakopanem pochmurno, temp. 1°, maximum 
onegdaj 22° minimum z nocy — 0°,

Temperatura najwyższa wynosiła w Warsza­
wie 8°.9, najniższa — 0°.5.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: jeszcze pogodnie, na zachodzie kra,u 
chmurno. Rano przymrozki, w ciągu dnia lekkie o- 
cieplenie. Słabe wiatry z kierunków wschodnich.

Tydzień Akademika. Otrzymułlśmyjedezwę do 
akademików komisarza „Tygodnia Akademika" p. 
Stańczykowskiego. W odezwie tej m, in czytamy: 
W dniu 4 listopada rozpoczynamy nasze tradycyj­
ne święto — , V Tydzień Akademika11. W imię naj­
szczytniejszych haseł samopomocy koleżeńskie, 
wzywam Was wszystkich, zrzeszonych w Bratnich 
Pomocach do złożenia daniny pracy. Imieniem ty­
siącznych rzecz akademickich, teraźn.ejszych i 
przyszłych, potrzebujących tak bardzo Waszej po­
mocy, wzywam Was, abyście oddali na rzecz , Ty­
godnia" każdą wolną chwilę czasu i wszystkie Wa­
sze siły. Rezultaty ,.V Tygodnia Akademika" dzi­
siaj tylko od Was zależą Komisarz Generalny 
Kazimierz Stańczykowski.

„Hallo, Hallo". Pod tym tytułem ukazywać się 
będzie w czasie trwania „V Tygodnia Akademika" 
od 4 do 14 listopada dziennik akademicki Dzien­
nik zaszczycony będzie piórami najcelniejszych li­
teratów i dziennikarzy i zawierać będzie wiado­
mości dotyczące akcji „Tygodnia Akademika , 
przewiduje cały szereg niespodzianek- dla czytel­
ników, nosić będzie charakter wesoły. Zrajdą się 
tam również aktualne wiadomości miejscowe i 
zagraniczne. Dziennik „Hallo, Hallo" ukazywać się 
będzie na mieście o godz. 5 popołudniu, pierwszy 
numer wyjdzie dnia 4 listopada t. j. w pierwszym 
dniu .Tygodnia Akademika".

Wielka centralna radjostacja polska. Budowa 
wielkiej centralnej radjostacji warszawskiej postę­
puje naprzód Staaja centralna buduje się na tere­
nie fortu mokotowskiego w odległości około 5 kim 
na południe od śródmieścia. Pomieszczenia stacyj­
ne obejmujące około 1000 mtr. kw, powierzchni są 
na ukończeniu. Praca nad ustawianiem wież ante­
nowych wre w całej pełni — a montaż aparatury 
stacyjnej zastał również już rozpoczęty, Wysokość 
wież antenowych wynosi 75 metrów, a ponieważ 
budowane są one ma pagórkach fortecznych, które 
wznoiszą się o 10 mtr. pomad poziom pola Moko­
towskiego, przeto anteny zawieszone będą na wy­
sokości 85 metrów, licząc od poziomu. 0  ile próby 
uruchomienia wypadną pomyślnie, stacja zacznie 
pracować normalnie od Nowego Roku Długość fali 
nowej stacji warszawskiej wynosić będzie Około 
1000 metrów.

Z Wolnej Wszechnicy Polskiej. W semestree
zimowym r b na Wydziale Pedagogicznym Wolnej 
Wszechnicy Polskiej katedrę pedagogiki objął prof. 
Antoni Boi. Dobrowolski Pierwszy wykład nowe­
go profesora odbędzie się dnia 4 listopada o godz. 
6-ej po poł. w audytorjum V-em (Śniadeckich 8) 
p, t. .Rudolf Marja Holzapfel i naukowe podstawy 
wychowania uczuć".

Sekretarjat Zarządu Głównego Związku b. U- 
czestników Powstań Narodowych Rzplitej Polskiej 
mieści się przy tli. Chocitmskiej nr. 11 m, 14 i jest 
czynny w poniedziałki, środy i piątki od godz 4 
do 6 wieczór.

Środa Literacka. W środę, 3 listopada odbę­
dzie się w Polskim Klubie Artystycznym drugi z 
kołei wieczór literacki, poświęcony Janowi Kas­
prowiczowi. /

Tow. Stomatologiczne. Dn 3 b. m., w ickalu Za­
kładu Higjeny i Ba.kterjologji, Nowy Świat 19, o g 
8 min. 20 wiecz. odbędzie się posiedzenie Tow. 
St orna t cło g ic zn eg o.

Wypadki.
W  OCZEKIWANIU NA OBIAD. '

Na ul. 11 listopada, przy kuchni dla bezrobot­
nych, oczekujący ma obiad Karol Beller (Dzika nr. 
62) upadł na schody kamienne prowadzące do ku­
chni i zranił się w głowę. Pogotowie przewiozło 
Bellera do szpitala Przem. Pańskiego.
ŚMIERĆ WSKUTEK ZATRUCIA ALKOHOLEM.

Na rogu ul. Targowej i Zygmuntowskiej znale­
ziono pijanego aż do utraty przytomności mężczy­
znę niewiadomego nazwiska, leżącego na chodni­
ku. Posterunkowy przewiózł zatrutego do szpitala 
Przemienienia Pańskiego, gdzie wkrótce życie za­
kończył.

ŚMIERĆ ZŁODZIEJA POD POCIĄGIEM.
Na łorze kolejowym, przed blokiem Rabka, 

oo .przejściu pociągu nr. 22 w stronę Warszawy, 
znaleziono mężczyznę z rozbitą czaszką ze słabe- 
mi oznakami żyda. Jak ustalono, jest to Stanisław 
Jakubowski głuchoniemy, złodziej - recydywista, 
który nocy ubiegłej popełnił kradzież w Skiernie­
wicach u szewca Michalaka Jakubowski, po u- 
4zaedeniu mu pierwszej pomocy, zmarł.
SAMOBÓJSTWO Z POWODU BRAKU PRACY.

W mieszkaniu własnym, przy ul Miedzianej 
W. 18 otruła się esencją octową i sublimatem 25- 
'etmiia Marjanna ŻegaLska Pogotowie przewiozło 
lesperatkę w stanie ciężkim do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus. Przyczyna rozpaczliwego kroku—'brak 
aracy i środków do życia.

Podstępna kradzież. Jakiś mężczyzna, podają­
cy się za Tadeusza Kurkiewicza (Bednarska 6), 
rzekomo znajomego jednego z aktorów teatru „Na­
rodowego" skradł z dyżurki palto fokowe, warto­
ści 1.500 zł., należące do aktorki Linerówny i 
zbiegł

Przez podkop. Przy ul. Tarczyńskiej nr. 12, 
do sklepu Ludwika Prosta, zapomocą podkopu z 
piwnicy dostali się złodzieje, którzy następnie zo­
stali spłoszeni. Jednego ze złodziejów zatrzymano. 
Jest to Marian Piotrowski (nigdzie niezameldowa- 
ny) natomiast drugi, Marjan Olszewski, zdołał um­
knąć.

Starzec pod samochodem. W Al. Ujazdows­
kich, przed domem nr. 51, samochód Nr. 1108, na­
jechał na 71-letniego Jana Łukawkę (Ogrodowa nr, 
47). Starzec doznał ogólnego potłuczenia. Pogoto­
wie po opatrunku przewiozło poszwankowaneg i 
do domu.

Napad bandycki. Nocy ubiegłej na przejeżdża­
jącego szosą Nadarzyńską, jadącego ze Skiernie­
wic do Warszawy, Franciszka Winczarka, zamie­
szkałego w Skierniewicach pod wsią Wolica na­
padło pięciu nieznanych sprawców z rewolwerami 
w rękach, którzy zrabowali mu dwie skrzynie ma­
sła i serów. Napastnicy zabrali samo masło, sery 
zaś porzucili, udając się w głąb lasu.

Wypadek samochodowy. Na rogu ul. Wileńs­
kiej i Inżynierskiej, zderzyły się dwa samochody, 
wskutek czego w nadjeżdżającym tramwaju uległo 
rozbiciu kilka szyb. Samochód Nr. 18688 uległ do­
szczętnemu rozbiciu. Pasażerowie rozbitego samo­
chodu: Kazimierz Kołodziejczyk (Mostowa nr. 6), 
żona jego Marja, Zofja Brandysiewiczowa oraz 
dzieci jej Ludwik i Helena ulegli lekkim obraże­
niom cielesnym, przyczem Ludwika Brandysiewi- 
cza przewieziono do szpitala Przemienienia Pań­
skiego i tam nałożono mu opatrunek.

„Na doktora". Idącą do szpitala św. Ducha 
na ul. Elektoralnej, 19-letnią Janinę Michałowską 
z Jabłonny, chorą na oko, zaczepiła jakaś niezna­
na kobieta i zaofiarowała się, że pójdzie z Micha­
łowską do lekarza Na schodach, przy u l Elekto­
ralnej nr 5, nieznajoma poznała Michałowską z 
drugą kobietą, rzekomo lekarzem która zażądała 
okazania gotówki na leczenie Michałowska wrę­
czyła nieznajomej 100 zł, ta ostatnia zaś, włożyła 
jakoby banknoty do koperty i oddała Michałows­
kiej zalepioną kopertę, polecając jej iść do szpita­
la na Nowy Świat 23 W drodze Michałowska ro­
zerwała kopertę i przekonała się, że zamiast 100 
Zł, były tam skrawki gazet

Wypadek tramwajowy. Na przystanku tram­
wajowym na ul Odrowąża, na Nowym Bródnie 24- 
letni Walerian Kruszewski, mechanik (Olszewska 
nr. 9), usiłował wskoczyć do tramwaju limji ar, 21, 
będącego jut w biegu. Skok był fatalny, gdyż Kru­
szewski dostał się pod przyczepny wagon, którego 
koła zmiażdżyły mu prawą stopę. Nieszczęśliwego 
przewiozło Pogotowie do szpitala Przem. Pańskie­
go.
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TEATR I MUZYKA
TEATR LETNI.

„Nasza żoneczka", krotochw ila w 3 ak ­
tach  A very Bopwooda.

Ta farsa oparta jest na motywie godnym 
kiomedji: kobietka przylepeczka — tak, raczej 
przylepka niż kok ietka —  na k tó rą  każdy 
mężczyzna tak  działa, że ona musi się zaraz 
do niego przymilać, głaskać mu rękę, prawić 
mu kom plem enta, a  jednak w gruncie rzeczy 
jeszcze uczciwa; samiczka raczej sama wciąż 
zagrożona niebezpieczeństwem , niż siejąca 
niebezpieczeństwo. I jeszcze drugi motyw, 
k tó ry  w sposób tragiczny zużytkowali niegdyś 
C ervantes (rw jednej z nowel zaw artych w 
„Don Quijocie"), a teraz Crommelynck we 
„W spaniałym rogaczu": zazdrosny mąż, "który 
chcąc się przekonać, jak daleko jego żoneczka, 
zw ana przez przyjaciół domu „naszą żonecz- 
ką", może się posunąć, namawia jednego z 
nich, żeby ją pod tym względem wybadał. 
Lecz dalsze zaw ikłania wywiedzione są już nie 
z tej charakterystyki, są to  czysto farsowe, 
powierzchowne, lecz zabawne nieporozum ie­
nia: kolacyjka we dwoje, wpadanie coraz to 
innych osób, zam ykanie się ich w coraz to in­
nych pokojach, k tórych jakoś m nóstwo jest na 
podorędziu, i wszystko krupi się na niezręcz­
nym przyjacielu domu, k tó ry  „naszej żonecz- 
ce" sprawił zawód, naraził sobie narzeczoną, 
a z męża zrobił sobie wroga. Zawikłania te 
przypadają na ak t drugi, k tórego bohaterem  
był doskonały p. Hnydziński, jako ów niefor­
tunny detek tyw  cnoty. W  trzecim akcie nie­
porozumienia likwidują się trochę zbyt do­
kładnie; rzecz cała  kończy się, jak w muzyce, 
pow tórzeniem  głównego motywu, gdy żonecz­
ka, k tó ra  dopiero co przyrzekła mężowi po­
praw ę, zaczyna jednak znowu kokietow ać no­
wego mężczyznę, tak, że zam iast śniadania 
we dwoje będzie śniadanie we troje.

Grano tę krotochwilę, tłum aczoną z an­
gielskiego, poprostu wzorowo. Nie było żad­
nej hecy, żadnego kokietow ania i objaśniania 
widzów (jak to  byw ało nieraz tamtego roku 
na tej samej scenie), k to  miał się gniewać, 
martwić, oburzać, czynił to  napraw dę, i tak 
w yrastał na scenie czysty komizm sytuacyjny, 
a  nie operetkow y. Pani Gorczyńska bardzo 
apetycznie gra rolę główną (właściwie już po 
raz drugi, bo przed kilku miesiącami mieliśmy 
w tym teatrze  komedję z podobnym typkiem  
niewieścim). W  epizodach odznaczyli się p.p.

Orwid i Kurnakowicz (zawsze interesujący, 
ale czy już nie popada w m anierę? efekt z 
nasuwaniem okularów  jest ograny). P. Len­
czewski (mąż), jak zawsze wywiązuje się b ar­
dzo dobrze z ról dość niewdzięcznych, k tóre 
jednak stanowią konieczne tło  dla komizmu 
innych. K. I.

Z ESTRADY KONCERTOWEJ.
Piątkowy koncert symfoniczny. Recital wioloncze­

lowy Em. Feuermana.
Nowością symfoniczną ostatnich koncertów 

fillharmomiczmych jest ładny poemat taneczny fran­
cuskiego kompozytora Pawła Ducas p. t,: ,La Pe­
ri" Treść jego zaczerpnięta jest z poetycznej le­
gendy wschodniej o Iskenderze (Aleksander Wiel­
ki) poszukującym kwiatu nieśmiertelności. Orkie­
stra (pod dyr. Fitelberga) nie była na tyle przygo­
towana aby uwydatnić wszystkie zalety tego utwo­
ru, mimo to jednak kompozycja wywarła dodatnie 
wrażenie, zwłaszcza ze względu na zajmującą or- 
kiestrację Jeżeli brakowało jej niekiedy większe­
go rozmachu twórczego, to nagradzały to barwy 
pomysłowo łączonych instrumentów i  duża tech­
nika kompozytorska autora.

Z występujących solistów zanotować należy; p. 
p.: Łabuńskiego (koncert b-moll Czajkowskiego) i 
p. L. Hakowską (koncert skrzypcowy Saint-Saen- 
sa).

Pod względem wysokiego poziomu artystycz­
nego wysunął się na czoło koncertów niedzielnych 
recital p. Feuermana w Kanserwatorjum. Znany już 
w Warszawie wirtuoz ten rozporządza świetną, 
subtelnie wykończoną techniką, dzięki czemu kon­
cert Volkmana, suita Regera i w. in. trudnych 
transkrypcji z utworów skrzypcowych zachwycały 
nas w każdym szczególe, tembardziej że artysta 
interpretował je z żywością i wyrobionym sma­
kiem muzycznym. Niewątpliwie tylko słabą stroną 
koncertu był akompaniament fortepianowy, który 
czasem nie dotrzymywał kroku soliście w miejs­
cach bardziej złożonych H. D,

Teatr Wielki, Dziś abonamentowe przedsta­
wienie dla Ciała Dyplomatycznego. Grane będą- 
„Gianni Sohiochi", „Pietruszka", oraz .Wesele na 
wsi".

Jutro występ śpiewaczki japońskiej Teiko-K'-
wa.

Teatr Narodowy. Dziś „Król Edyp”.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Nasza żoneczka".
Teatr Polski, Codziennie „Dzieje Grzechu", 

Żeromskiego. .
Teatr Mały, Dziś „Klątwa" .Wyspiańskiego.
Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 

„Kawiarenka" Tristana Bernarda.
Teatr Niewiarowskiej. Dziś „Księżniczka Ili-

Biuro Stow. Urzędników Państwowych (Chmiel­
na 17 m. 5, tel. 132-80) wydaje bilety ulgowe: do 
teatru Małego aa „Klątwę" na dzień 9 listopada i 
do teatru Polskiego na „Dzieje Grzechu" na dzaeń 
12 listopada r. b. Ponadto wydawane są kartki na 
bilety ulgowe do ,Qui Pro Quo" ,.Persk-ego Oka1* 
„Niewiarowskiej" „Ćwiklińskiej i Fertnera" oraz 
do kin ,

Z teatrów  świetnych.
APOLLO — Kobieta, która się sprzedała.
Kino Apollo wyświetla bardzo dobry film wy-: 

twómi „First National Pictures" pełen zdrowego 
amerykańskiego poglądu na świat, pełen wybor­
nego sarkazmu i złośliwości odnośnie do kołtuń­
skiej małomieszczańskicj pseudo moralności

Obecnie wchodzi na repertuar film z Pat ł P*- 
taschonem o którym napiszemy innym razem

TOMBOLA — Nędznicy.
Wyborna realizacja arcydzieła W ikiora Hugo 

znów gości na ekranie stolicy; tyra razem w kino 
Tomibola. łka.

Kino Filharraonja. „Kurjer Carski" z Możu- 
chinem i Kovanko.

Kino Stylowy. „Złodziej z Bagdadu".
Kino Apollo. „Zięciowie w opałach" z Pat i 

Patachon.
Kino Colosseum. „Księżniczka i błazen".
Kino Palace. „W paszczy krokodyla". Jutro 

„Trędowata".
Kino Wodewil. „Hrabina z Tekasu",
Kino Splendid. „Wenus za parawanem".
Kino Pan, „Czerwony Błazen".
Kino Corso. „Upiór w Operze".
Kino Światowid. „Zazdrość”.

ca .
Z teatru im Fredry. Dziś ,Pochód Duahów", 
Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś „Wampi­

ry
Perskie Oko. Codziennie „Dzieje™. Śmiechu".
Teatr Qui Pro Quo. Codziennie doskonała re- 

wja „. .a tymczasem pod łóżkiem- ."
Teatr Olimpja.. „Precz z rozwodami".
Teatr Eldorado. Dziś i oodziennie „Kto to bę­

dzie płacił"?
Lucyna Robowska polskim kompozytorom. 

Dziś odbędzie się w Kanserwatorjum V-ty koncert 
abonamentowy poświęcony polskiej muzyce forte­
pianowej w interpretacji pianistki Lucyny Robow- 
skiej.

Kasa: Chodowiecki, Krak Przedmieście 9, a 
wieczorem na miejscu.

Recital Argasińs*kiej. We czwartek dnia 4-go 
listopada w sali Konserwatorjum, pieśniarka Sta­
nisława Argasińska odtworzy szereg pieśni, m. in, 
Comeliusa, Straussa, Wolfa, Caplet‘a Honegger'a, 
RoussePa, Severac'a, Charpent'er'a tekstów: Ron- 
sarda, Lafontaine’a, Colette Rabimdranatha Tago­
re i in Bilety: Gebethner, Idzikowski, Wende, Kun­
cewicz.

ZE SPORTU
ŚWIĄTECZNE ZAWODY SPORTOWE.

Ltgja wygrywa turniej szóstkowy. Niezmiernie 
ciekawy turniej szóstkowy przyniósł zwycięstwo 
Legjd, która pokonała w finale Polomję 2:0. Legja 
zupełnie zasłużyła na zwycięstwo, gdyż grała pla­
nowa, przystosowując system akcji do tego rodzaju 
turniejów. Polonia, mimo osłabionego składu w 
pierwszym dniu, doszła do finału, gdzie przemę­
czenie podróżą do Poznania, było aż nadto wido­
czne. Ogólny faworyt Warszawianka został wyeli­
minowany przez zwycięzcę. Osobna wzmianka na­
leży się Huraganowi z Wołomina który zajął 3-cie 
miejsce przed drużynami tej miary, jak: Warsza­
wianka, Varsoviia i Korona.

Freyer zwycięzcą w biegu na przełaj. Niedziel­
ny bieg na przełaj o mistrz. Polski zakończył się 
zwycięstwem Freyera z Polotnji, który bijąc Sava- 
ryna o przeszło 300 mtr, przerwał we wspaniałej 
formie taśmę w czasie 35:35 (10 kim.). Trzecie 
miejsce zajął Łukaszewicz (Pol.).

W ten sposób zakończyła się walka o prymat 
w lekkiej atletyce. Mimo, iż Polonja ostatnio od­
nosiła same sukcesy, musiała w końcu skapitulo­
wać, nie doceniając należycie głównych zawodów 
o mistrzostwo odbytych w sierpniu. Puhar Wittłga 
zdobył A. Z. S. (62 pkł.) przed Poi on ją (60 pkt)

Makkabi — Warta (Częstochowa) 7:3 (3:2). Zu­
pełna przewaga Makkabi nad bezplanowo grają­
cym przeciwnikiem.
IV bieg na przełaj o mistrzostwo WOZLA Wilanów 

— Warszawa.
W niedzielę dn. 7 b. m. odbędzie się doroczny 

bieg na przełaj Wilanów — Warszawa na dystan­
sie około 7 kim. Start o godz. 12 przed stacją ko­
lejki w Wilanowie, meta w Agrykola. Bieg ten tak 
w .konkurencji jednostkowej jak i drużynowej (klu­
bowe) daje tytuł mistrza okręgu warszawskiego 
w biegu na przełaj. Zbiórka sędziów i zawodników 
o godz. 10 w lokalu WOZLA (ul. Wiejska U). 
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POWIATOWA KASA CHORYCH w D rohobyczu
r o z p i s u j e  n i n i e j s z e m

K O N K U R S
na posadę l e l c a r z a - d e n t y s t y ,  jako kierownika ambula- 
torjum w Filji Kasy w Borysławiu.

Warunki przyjęcia;
1) Dyplom Uniwersytecki lub Instytutu dentystycznego pol­

skiego.
2) Dwuletnia praktyka na Klinice lub w Zakładzie równo­

rzędnym.
3) Obywatelstwo polskie.
4) Nieprzekroczony wiek 45 lat życia.

Pierwszeństwo mają doktorzy medycyny dentyści. 
Warunki według umowy.
Posada do objęcia z dniem 1 grudnia 1926 r.
Oferty składać należy do dnia 20 listopada 1926 r.

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych 
w Drohobyczu.

Polecam na sezon zimowy

M esKie p a l t o ,  F u t r u  l  G a r n i tu r y
gotowe 1 na zamówienie

oraz Śniegowce i Obuwie
m ęskie ,  dam sk ie  i dziecinne.

Towar gwarantowany.

H VE II |M Warszawa, Elebtoral. « A L iL I I l ,  na 7, tel. 99-94.

NA RATY
i za gotówkę

okrycia dam sk ie  
i Ubiory m ęsk ie  

OSTATNIA NOWOŚĆ
raty długoterminowe
Nowolipie 30 m. 8.

O G Ł O S Z E N I  Al 
D R O B N E

MFR! F so,it,ne włas- U L U L L  nego wyrobu. 
Polska Hurtownia Mebli 
Hoża 51.

PATEFOHy, EUFO- 
« 9 ,  GRAMOFON!)
ostatniej zagranicznej 
konstrukcji. Najnowsze 

typy i modele, grają bez 
żadnego szumu. Płyty 
najnowszego repertuaru. 
Ceny konkurencyjne. Ży­
czącym na 15 rat tygod­
niowych. Urzędnikom 
państwowym bez zaliczki. 
Skład M, Okóń, Warsza­
wa. Zielna 11. Telefon 
121-66. Na prowincję wy. 
sytamy cenniki bezpłatnie.

R o b o tn ic y  p o p i e ­
r a j c i e  s w o je  

p i s m o  c o d z ie n n e

WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odcoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8 .— Za zmianę adresu 50 gr. 
CENY CCŁCSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P oszuk iw a­
nie i zzc lćercw an le  p ićcy  o EG f re e ,  taniej.  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniozne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7.


